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wychodzi codziennie o godzinia 6 rano 


Rok XXXIX. 
Ceny ogłoszeń; 


Za wiersz naapazeł|. Zwy- 
czajne 12 Mk. „tładestane 40 
Mk, „Nekrologia* 36 Mk., na 
pierwsze; kolumnie 100 Mk., 
Przed kroniką 78 Mk. Po kto- 
nice i konianikaty Mk. Droe 
bne ozłoszeria za każdy wy- 
raz 5 M 
Cała stronica 12.000 Mk. pół 
stronicy 6 (08 MN., eau sire- 
nica pierwsza (pvd nagłów= 
kłem) 36:090 Alk., iadaa szpałe 
fa na 1. stronlcy 12,887 Aik. 
Paski na kełumnaca toksto- 
wych po cente „mki ego", 
Ogieszenia ma niedzieię I 
święta o 50% druścj. 
sKurjer Lwowslń* wychodzi 
z datą dnia następnage. 
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Dyplomatyczny atak | 


na linję Sforzy. 


Linia podziału G. Śląska, zaprojektowana 
przez włoskiego ministra spraw zagr. hr. S£orzę, 
była dla Niemiec bardzo niebezpieczną, albowiem 
usuwała z pod dyskusji zasadę niepodzielmości, na 


Wichrzycielska działalność 


arcybiskupa Teodorowicza w Rzymie. 


„ Warszawa. (PAT.) Komisja dla spraw zagra- 
nicznych w obecności ministra Skirmuntą, oraz 
byłego posła polskiego przy Watykanie Kowal- 


której Niemciun obecnie tak bardzo zależy. Jak skiego, odbywała w dalszym ciągu dyskusję nad 


długo sprawę górnośląską somdawamjo w Watyka- 
nie, gdzie Niemcy miały dość silny grunt pod no- 
gami i w Kw.rynale , gdzę w osobie Tittomiego 
miały wcale dobrego adwokata, Niemcy nie miały 
mio przeciwko temu, skono jednak Sforza wystą- 
pił z projektem podziału, wówczas Niemcy wszel- 
kemi siłafni postarały się tę sprawę sprzątnąć ze 
stołu politycznego w Rzymie. 

Rola Sforzy jako pośrednika nie była dziełem 
przypadku. Przemożny. głos Paryża raził od da- 
wna uszy oficjalnego Rzymu, który: osiągnąwszy 
Szczęśliwie zwycięstwo w wojnie światowej, po- 
czuwał się do oblawiązku zabierania głosu w 
„, kwestiach eumopejskich. Z tegu też zapewne 
względu Sforza postanow*ł ująć wszysikie ną- 
gromadzone w Rzymie nici w sprawie górpoślą- 
skiej j ukręcić z nich powróz dla umocnienia pre- 
stige'u Włoch. Płośrednictwk Włoch była dla Fram- 
cii bardzo wygodne, albowiem uwalniało ją na 
pewien czas Od podeirzliwych spoirzeń Lloyd 
George'a. Lecz į; Anglia nie miała nic przeciwko 
temu, albowiem odstąpiwszy sprawę górinośląską 
Włochom, z iedmej strony mie traciła sympatii 
Niemiec, a z drugiej miała sposobność wytmusze- 
nia pewnych zobowiązań w sprawie małoaziaty- 
akiej. 

Ale Niemcy sphstrzegły: w fot całą grozę me- 
bezpieczeństwa į poruszyły 'wszystkie zname So- 
bie spreżyny, by sprawę górmośląską wycofać z 
Rzymu i napowrót przenieść do Londynu. Począt- 
kiem akcji był zapewme Watykam, albowiem na 
kilka dm; przed idymistą Sforzy doniosła prasa 
niemiecka, że między [Watykanem a Kwirynałem 
toczą się tajne rokowania, które mają za sobą 
wszelkie szanse powodzenia. Następne zaczęto 
puszczać pogłoski o dymisji Sforzy, którą rząd 
zmuszony był oficjalnie dementować. Lecz.te pół- 
Środki byłyby pozostały bez echa, zdyby nie 
Szczęśliwy zbieg wypadków wewnętrznych we 

łoszech nie przyszedł Niemcom z pomocą. Aty- 
Stokratyczna sampdziekność Sforzy zraziła prawi- 
Cowych fascistów į socjalistów, którzy zupełnie 
Przypadkowo izmałeźł, się skutkiem tego w jed- 
nym obczie. Zaczęto się obawiać, że rozmach po- 
lityczny Siorzy może Włochy wyprowadzić na 
zbyt głęboka wodę, szczególnie w sprawie gre- 

dej. Otwarte i oficjalne pośrednictwo w sprawie 
ZómioŚląskiej miało za wiele cech frankofiłskich. 
Opinia włoska jest t=wiem przeciwna wzmożeniu 
WPłYWÓW framcnskich i nie ma zamiaru drażnie- 
nia Niemiec, w których widzi znakomity Środek 
przeciwko ekspanzii francuskiej. Dlatego też poli. 
tyka Sforzy spotkała się z potępieniem nawet w 
organie Giofittitego, — „Stampa“ pisząc o dymis 
Giofitt'ego wyraźnie zaznacza, że wotum me- 


ufności dotyczy nie całego gabinets lecz spe-| 


cialnie osoby i polityki Sforzy. 
Zbytecznem byłoby dodawać, że germanofil- 
Aka parja Nittlego odegrała tu wybitną role. 


wnioskiem nagłym posłą Bryla i tow. w sprawie 
przeciw arcyb. Teodorowtczowi, odroczoną po- 
przedn'p| do przesłuchapią p. Kowalskiego. 

Przed porządkiem dziennym pose: Osiecki 


(P. S. L.) zażądał, by: komisja ustaliła, że z 6 gło-, 


sów N. Z. L. po rozłamie tego klubu, 2 głosy po- 
siada grupa Dubanowiczą , a 4 grupa Skulskiega. 
Po dłuższej dyskusii komisia zgodziła się, aby 
przewodniczący udał się dò marszałka Sejmu 
o autorytatywne wyjaśnienie tej sprawy. Mar- 
szałek ustalił że dopóki nie zostanie przeprowa- 
dzony podział miejsc na konwencie seniorów o- 
bowiąznie lista członków. Przewodniczący stwier- 


| dził, że według ksty tej trzy głosy ma grupa Du- 
banowicza, a 3 głosy Skułskiego. Przystąp:ono do, 


porządku dzieinegy. 
+ Na żądamie ministra Spraw zagr. przewodni- 
czący zarządził  tajność posiedzenia. Pierwszy za- 
brał głos poseł Kowalski, przedstawiając w 0b- 
szernem przemówiemiu swoją działalność w zwią- 
zku z misją biskupa Sapiehy*i arcybiskupa Teodo- 
rowicza, oraz cytując odnośne dokumenty. Na- 
stępnie odpowiadał arcyb. Teodorowicz, Poseł 
Sejda zażądał odłożenia dalszej dyskusji do prze- 
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słuchania charge d'affaires przy Kwirymale Lo- 
reta. Zgodnie z postanowieniami peprzedniezo 
posiedzenia komisji p. Bryf zażądał również prze- 
słuchania, b. mirństra Sapiehy. 

Komisja postanowiła odłożyć dalszą dyskusje 
do przybyc'a p. Loreta z zastrzeżeniem p. Kier- 
nika, ażeby. równocześnie obecny był p. Ko- 
wałski, ' 

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Odbyło sie posie- 
dzenie koimisf spraw zagranicznych, na którem 
rozpatrywano sprawę zarzułów posła Bryła w 
sprawie  działałności arcybiskupa Teodorowicza 
w Rzymie. ZŻeznawał były posel przy Watykanie 
Kowalski. Pos'edzenfe uznano za poufne, 

Na podstawie zaczerpniętych w kułoarach 
wiadomości stwierdza nasz korespondent, że wy- 
jaśnienia p. Kowalskiego wypadły dla ks, Teodo- 
rowicza bandza niepomyślnie. 

Materiałów dotyczących ze względów: naiuzy. 
publicznej opublikować nie można. Stwierdzić jed- 
nak należy, że p. Kowalski odparł wszystkie za- 
rzuty postawione przez ks. Teodorowicza na po- 
przedniem posiedzeniu i zapomocą przedstawio- 
mych dokumentów dowiódł, że interwencia ks 
Teodorowicze zaszkodziła akcii rządu polskiego 
w sprawie stosunków kościelnych na G. Śląsku 
i zraziła do Polsk. kardynała Giaspariego. 


Gdańsk spiskuje przeciw Polsce. 


Gdańsk. (EE). Na piątkowem plenarnem po- 
siedzeniu Sejmu gdańskiego toczyła się w dal- 
szym ciągu dyskusja nad interpelacją socjalistów 
w sprawie zamknięcia fabryk broni w Gdańsku. 
Poseł polski Budzyński wygłosił przemówieniej 
w którem wykazał, że decyzja Ligi narodów nie 
wypadła ma specjalne życzenie Polski. lecz jest 
wynikiem polityki senatu gdańskiego, ulegającego 
niewolniczo rozkazom z Berlina, Ustawticzme spi- 
ski senatu z rządem niemieckim przeciw koalicji i 
L. N. zritewoliły Ligę narodów do powzięcia u- 
chwal, któreby dały gwarancję, że Niemcy nie 
zdołają obeiść z pomocą Gdańska postanowień 


traktatu wersalskiego, czyniąc przygotowamia do 
wolny odwetowej, 
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Kpmaunistyczny: poseł Rahm potwierdził słu- 
szność wywodów Budzyńskiego. oświadczając, 
żę Liga mr. doskomale 'poiniormowana jest o dzia- 
łabn ści Senatu gdańskiego i jego komspirowanu 
z Berlinem. Liga nar. niema zaufania do Gdańska 
i przekonana jest o braku lojalności senatu w sto- 
sunku do traktatu wersalskiego. Senat popełnii o- 
statnia zdradę stanu, bo za jego wiedzą wykoń- 
czono i wysłano do Niem'ec częśc. składowe ka- 
rabinu systemu 98. Oświadczenie to wywołało 
silne wrażenie. 
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PODATEK DOCHODOWY. 
Warszawa. (Tel. wł.) (G) Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji skarbowo-budżetowej oma- 
wiano przepisy wykonawcze do ustawy W SPTa- 
wie podafku dochodowego; dyskusja nie Gopro- 
wadziła do wyniku. Wobec tego przepisy bedą 
przez rząd wydane bez czekania na wyjaśnienia 
i poprawki plenum i kontsi Setmu. 


POLSKIEJ FRAKCJI SEJMU 
KOWIEŃSKIEGO. 

Wino. (EF.) Radjo. Polska frakcja w sejmie 
kowieńskim wniosła do Ligi narodów na ręce 
przewodniczącego komisji komrolnej memoriał, w 
którym Spwierdza, że Polacy ma Litwie kowień- 


MEMORJAŁ 


I skiej są ofiarami niesłychanych represji ze strony 
rządu kowieńsk'ego į domaga się w tei sprawie 
interwencji Ligi narodów. 


„Tydzień Literacki“ 

w mumerze dzisiejszym zawiera: 
Jan Stur: Z poematu pt, Człowiek wędrowny. 
Józet Mirski: O wewnętrznej formie poezji jako 

zasadzie twórczej. 
Karoł Irzykowski: Kamburda warszawski, 
Jacek Hopiita: Meteory. 
r 
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Jak wielkie znaczewie dla sprawy górnoślą- 
skiej ma upadek Sforzy, tego dawodzi choćby me- 
zwykła radość prasy nemieckiej. „Dla Nittiego 
chwila jeszcze nie nadeszła“ pisze „Berl. 
Tagebl.“, we spodziewamy się, żeby frankofijska 
polityka Sforzy mogla się przemienić nagle na 
Śermanofilską, wystarczy, jeżeli jego następca 
zgładzi grzechy Sforzy. i usunie problema „dette 
justizia“, który gotów zatruć wszystkie niemie- 
_Oko- włoskie stosunki”, 

Upadek Sforzy powitały całe Niemcy z momi- 
ciem chwilowej ulgi. Zmikła przynajmiej na ra- 
zie owa zmora podziału. Czy jednak na zawsze: 
to rzecz bardzo wątpliwa, zwłaszcza, że wypadki 
pod Konstantymojpolem są dla koalicji coraz bar- 
dziej groźne. Nie jest wykluczone, że sprawa 
górnośląska zatrzyma się w Rzymie czas dłuższy, 
albowiem rola „Włoch w kwestii małoazjatyckiej 
nie może być obojętna dła Amglji, L K 

c": 


Prasa niemiecka © nowym 
gabinecie włoskim, 


Jakkolwiek upadek Siórzy powitali Niemcy 
z radością, to jednak do nówego gabinet: nie 
trzywiązują zbyt wielkich nadzieji i nie spodzie- 
wają się żądiego zwrotu w polityce zągranicznej. 
Nowy minister spraw zagr., markiz della Toretta, 
był dotychczas posłeh we Wiedniu. Liczy òn lat 
48 i od dłuższego czasu pracije na polu politycz- | 
nem. Przed 12 łaty był radcą legacymym w Pe- 
tersburgu, później posłem w Monachium. Zna języ- 
ki niemiecki į rosyjski i uchodzi za znakomitego 
znawcę stosunków. rosyfskich. Niemcy ficzą jedy- . 
nie na to, że przyszły minister spraw zagranicz-, 
nych mie będzie Ślepytm wielbicielem Słorzy, chó- 
ciaż nie ulega watpliwości, że będzte żińuszońy 
do prowadzenia poityki takiej, jaką mu wyznaczy 
Bonomi | jego gabimet. | i 
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Z życia Kijowa 
sowieckiego. 


£ 
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milal net 
(Korespóndencia - oryginalna sKurievaskwowsk.t) 
Kijów, z końcem czerwca. 
nu. 

Kijów, jak i cała Ukrainą jest w ręku wła-, 
dzy sowieckiej. Sprawuiją ią bolszewicy — garść, 
ludzi, licząca się na tysiące, naiwyżej ną dzie-| 
siątki tysięcy, lecz z 10 „komunistów“ nafwyżej| 
jeden ma coś wspólnego z śdeolozją bolszewizmu. , 
Gros przystała do bolszewizmu dla karjery, Z) 
głodu lub z chęci użycia. O iakmrkolwiek rozła-- 
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Wyspa zapomnienia. 
"uz ds 


Pewnegó dnia dotarł niespodziewanie mad 
wielkie jezioro wpłynął radośnie w: jego szero- 
kie wody. Brzegi, ubrane kępami drzew, rozsią- 
pily się i odbiegły daleko. Przed nim hen za wodą 
piętrzyły się zgóry. 

Nagle słodki pogodny ten obraz zdjął go zihi- 
mieniemi przestrachem. Widział go już kiedyś 
w życiu, patrzył nań codziennie przez dlugi czas 
i zapamiętał na zawsze. Te same szczyty w nie- 
bieskawej dali, ta sama płaska zarośnięta wy- 
sapka na jeziorze. Te same zmurszałe kłody leżą 
nieruchomo na wodzie, tem sam znajomy cierpki 
zapach gnijącego drzewa. I tak samo, jak „teraz“, 
zachodziio słońce... 

I znowu prawda obecnej chwili pomąciła sę 
ze starem wspomnieniem. Zakołowały w głowie 
obrazy, zjawili się ludzie j zawiłe sprawy. Znowu 
ziosła się dusza jego z dalekim czasem i z dal- 
szem jeszcze życiem, które hen gdzieś została, 
poza bezbrzeżnynt oceanem, 

OGżyły rzeczy zabite, rozmyślnie porzucone 
i umarłe. Usłyszał jęki cudze ; własne. I poznał 
swojego diabła, który rządził jego losami, który 
mu radził, podszeptywał i ciskał nim po Świecie, 

Męczyj Się i oczy zakrył rokami, żeby, mie 


mie, o takiejkclwiek parji komuw'stycznej odrę- uchwalili 
bnej ukraińskiej, wkt nie tu nie słyszał. Jest jedna nowowcielemń uciekają potem z oddziałów 4 'to 
partia komunistyczna i to wszystko, która urzę- gruniownie, z bronią i ekwipunkiem, jaki boisze- 
duje po rosyjsku i po ukraińsku, albo tylko po wicy dać moga. 
ukraińsku, Rusyfikatorką o tyle nie jest, że do, Wszelkie bunty, dezercje itp. bolszewicy 
dążeń narodowych wogóle odnosi się neutrałnie, | przypisują agitacji emigrantów ukraińskich, któ- 
o ile te nie noszą cech tzw. „kontrrewciucji*. Na-; rych tu, w razie powroiu czeka los nie do po- 
tomiast zażartą nagonkę prowaldzi czerezwyczaj-, zazdroszczenia. 
ka na byłych spółtowarzyszy roboty socjalisty- | Prócz przygotowania pod broń  mobil:zują 
cznej. Prawi eserzy, a zwłaszcza mieuszewicy SĄ . bolszewicy lo pracy wszystkich do 45 roku życia. 
trapiepi, jak zwierzęta. Na prace przymusowe .skaziją, do pracy nagani2- 
Kijów na papierze należy do „sowieckiej ją m. i. przyśpiesżywszy zegar o 3 godziny. Sta- 
Ukrainy“ faktycznie należy do Moskwy i w ka- raią się, jednem słowem, zohydzić pracę. Tymcza: 
żdej sprawie spornej telefonują komisarze kijów-, sem prudukcja z braku maszyn i surowców jesł 
scy nie do Charkowa, z którym nikt na serjo ne niemal żadna — pewien inżynier rzekł, że gdyby 
liczy się, tylko do centra moskiewskiego. ijego tokarnia .metalurgiczna toczyła słoninę lub 
Włościaństwo sowietów nie uzmaje. Zapro- ; cukier, jeszczeby: robotnicy chcieli może pracować, 
wadzone tak zw. „kommezamoże” (komitety nie- ale tak — Stoją' obok przyrządów, słaniając się 
zamożnych włościan) są czystą fikcją papierową. ' z głodu. 
Cała gospodarka sowiecka jest wyśmiana i znie- Tak samo praca umysłowa gmie — np. un- 
nawidzona przez chłopów. Rekwizycje z niesły- wersytet funguje — dopuszczeni są tam absol- 
chaną samrowolą czymrłków wykonawczych spot- .wencj niższego ginmmazjum, którzy wykładów nie 
kały się z takim uporem, że sowiety zrezygno- reziumieją. Niektórzy ze studentów z t. zw. wiej- 
wały już nie tylko z socjalizacji ziemi, ale wpro- skich gimnazjów — studiują w ścisłych kółkach !- 
wadziły wolny. handel, nie na tem mie tracąc, bo ' teraturę, historię ukraińską. Naogół między mło- 
dawny kontyngent rozkradali komisarze. Chłop dzieżą niema zupełnie „politykantów. 
potrzebuje wiele produktów : soli, nafty, fabryka- | Blszewicy okazali się o tyle wspaniałomyślni 
tów. Komisje aprowizacyjne („komprody”) nicze- dla pracy _naukowei, że dla instytutu roentgend- 
go nie potrafią dósjarczyć. Towar idzie Szmu- jog:cznego, który położył ogromne zasługi na poli 
£lem z Polsk; — teraz też i z Odessy — w SPe- szpitalnictwa wbtennego, nie żałują na laboratoria 


chłopi dać nowobrańców. Natomiast . 


kułacji. ' 

Okolice Kffówia i sam Kijów jest bezpieczny. 
ale na dalszej Ukrainie w 3-4 ogniskach kręcą 
watahy powstańcze, dochodzące atoli tylko do 
150 ludzi, nieumiefące scałkować swych rezulta- 
tów, częstokroć zupełnie pozbawione podkładu 
ideowego. : Rekruta do szeregów powstańczych 
dostarczają główmie miasta į miasteczka, którym 
bolszewicy więcej sadła zalali za skórę. Poważ- 
niejszych zwycięstw nie odnoszą powstańcy, 


| przerywają tylko łączność kolejową. telegraficzną 


i telefoniczna. Niedawno sygnalizowang w okali- 
ćy Humamia większy oddział, Z Kijowa wyjechała 


pancerka 6 po paru dniach wróciła, spaliwszy 4, 


wsi i rozstrzeławszy szereg ludzi za sprzyłanie 
powstańcom. Również w tych dniach. złamali, „por 
wstafńcy pociąg między, Korostefiem a Kdowem, 
przeprowadził rewizię pasażerów, , wywieszali 
żydów 1 komunistów (wede TegTmdcji party 
hycn) i poszli dalej. 

Wobec tego wojsk jest na Ukrainia nieco 
więcej. Są to oddziały rosyjskie, żatlnego wojska 
ukraińskiegą sowieckiego niema. W maju bolsze- 
wścy zdemnobiłizował: starsze roczniki i wysłali do 
Wielkorosji z powrotem, a w miejsce tego powior 
tali pod broń 5 rączników miejscowych. Zagrożone 
w razie miestawiennictwa pałeniem wsi į rozstrze- 
liwaniem rodzin opornych. Po wielu debatach 
widzieć znajomych s'ron, gdzie kiedyś, kiedyś, 
on — ten Sam, pod tamtem swojem imieniem.. 
które też już nie było prawdziwe... 

O wy. czasy nie do wiary i koleje życia! 
O ludzie, dobrzy I źli, cienie złudne i zdradliwe!... 
Gdyście raz znikły i już zamarły — pocóż przy- 
chodzicie teraz? 

—. Ralf, przez maszą miłość cię zaklinam, 
obudź się, wydzyj się! Powiedz nareszcie, co ci 
jest? Co taisz w sobie strasznego? Co ukrywasz 
przedeminą? Przedemną! Czyż ty mnie już me 
kóchasż? 

Patrzy długo, głęboko w jej miłujące óczy 
i dziwi się, że tak mu teraz obca. Nie poznaje 
w niej niczego: ani swoich szalonych pocałunków, 
ani lat śpokciu, szczęścia i błogiego zaponmienħa 
o wszystkiem dawniejszem. Wszak przez nią %0 
jedną s'e stałó, że popróbował znowu przymierza 
zę swoim losem. Jeszcze raz! A 

Jeszcze raz los go oszukał, Zdiał z mego 
pamięć po to, żeby po latach zwalić mu ją znowu 
z powrotem na barki, żeby Zo przygiąć Śmier- 
telnie do demi i miażdżyć. 


Patrzy w płaczące oczy Żony, : Słyszy jej 
rozpaczliwe błagania. 

Słyszy wołanie losu: — Dosyć, Dala że! 
Ruszaj w świąt! | 

Jak wytrawny aktor, uspokaja i tuli żonę, 


całuje syma, córeczkę, żegna ich czule, zostawia 
różne zarządzenia. Bo ra dwa dni musi wyjechać 
z domu. Pilne sprawy czekają na niego w porcie. 
Wyszedł jeszcze na weramdę od stromy ie- 
ZOA, ppDźirzy! ku górom, Doziaskal wieruego 
= "~ 


li środki, dzięki czemu stanął na eunopejskiej wy- 
żynie, a co więcej, zupełnie nie zalliżyli tarny,ktomt- 
jaczejki*, tego oka sowietów, które wszędzie mua 
baczyć na prawomyślność” To jest chubny wyją 
tek, bo zresztą literatura pekna, naukowa mie ‘st 
nieje — brak na W wszystkiego, od papieru po. 


CZĄWSZY. 

i Ten upadek jest jesmoze niczem wobgc rozluź. 
' mienia fakieikolwiek uczciwości. Wystarczy ten, że 
w polskiej jadłodajm komitet obywatelski zapro. 
wadził rewersy na łyżki blaszane, Kto odda łyżkę 
„dostanie rewers, bez którego nie Wyjdzie z laka 
'lu jadłlodami. 

j Jest to ochrona przed kradzieżą, która kwitnie 
| wszedzie, od góry poczynając, .. 

| —- — 


***Co bedzie w r. 19357. 


Poincaré roztacza w „Matinie”* obraz sfo- 
i sunków politycznych w r. 1935, który przedstawia 
:się nąstępująco: , ` 
! Prezydentem ministrów jest socjałlsia, Na ra- 
idzie miniisterjałnej rozstrzyga sie kwestię 


czy 
Framcja ma opuścić Moguncię i Kehl” Z dyskusji! 


, wynika, że Niemcom udała się znowu w przecą- 
"gu 15 lat powrócić do dawnego rozkwitu į po 
psa, uśmiechnął się do Lyttona, wiernego mu- 
Trzyma... | i 

Gdy go żona odprowadzała na stację, był 
wesół, był serdeczny, był spokojny. Uściskał ją 
czule, widzial ją jeno przez chwilę z okna wago- 
nu. Pociąg ruszył. Opad! ciężko na siedzenia 
i poddał się. Był znowu we władzy tosu. 

Po dwóch dniach, usmołony i obdarty, praco- 
wał przy kołowrocie, dźwigając kotwfcę na ża- 
głowym szkunerze wiełorybniczym „Treyannic”. 
Cały zadatek przypuścił tej nocy z nawymi kołe- 
gami i szumńało mu w glowie Nie rozumiał je- 
Szcze, co wożyni i co zamierzył, nie wiedzial, 
gdzie odpływa i po co, (zapomniał, że w chwil 
rozpaczy zaprzedał sie w niewolę na cała trzy 
lata. 

Zbliża? 


się dręczący moment, najgorszy 


z tych, które w sobie już znał į zawsze wyczu- 


wał naprzód, . 

Czyż jest możliwem, żeby mógł powtórzyć 
się tak zdumiewający rysunek gór? 
I wyspa kedzierzawa, jak pęk trawy, diśnięty na 
wode? 

Lękał sie ńbejrzeć poza siebie, na brzeg bu 
— któż to wie? Może stoi tam biały domek 
z wieżyczką i z tarasem od strony jeziora... A na 
tarasie siedzi Katty z dziećmi 1 patrzy teraz za 
nim, jak sumie po gładkiej toni KT wie — może 
nie było nic z tamtego jeno dręczący són?.. 
O wielki Boże... 

(C. d. o) 


Jezioro? 


tęgi. Plebiscyt o zagłębie Saary zbliża się, Roz- 
brojenie Niemiec jest jeszcze niezupełne. Dzięki 
machnacjom angielskim górnośląski okręg prze- 
mysłowy pozostawiono Niemcom. Gabinet dr. 
Wirtha chciał Niemców naprawić, ale bezsku- 
tecznie, Kwestia lodbudowy nie przeprowadzona, 
o odszkodowaniach nie ma nawet mowy. Dzięki 
odzyskanej świetności Niemcy nawiązały stosunki 
z reakcyjną znowu Rostą i zebrały olbrzymie bo- 
gactwia. iRada ministrów postanawia zatrzymać 
Moguncję i Kehl, jednakże musi czekać ma zgodę 
Anglii która w czasie pos'edzenia telegraficznie 
nadchodzi. Ameryką decyduje się zatrzymać Swe 
wojska w: Nadrenji, aż do chwili zupełnego Toz- 
brojenia Reichswehry i wydana nowonagroma- 
dzonega materjału wojennego, 


UCZCZENIE WŁOCHA — PRZYJACIELA 
POLSKI, 

Warszawa, (EE.) Radio. Minister Skirmunt 
wydał śniadanie na cześć Atiilo Begey'a, honoro- 
wego konsula polskiego w Turynie. Wygłoszono 
przejnówieniai na temat nierozerwałnej łączności 
duchowej Polski z Włochami. Min. Skirmunt 
wniósł toast na pomyślność przyjaźni polsko-wło- 
skiej. 

D. 9. bm. na zaproszenie senatu akad. wszech- 
cy im, Batorego! udaje się Begey w towarzy- 
stwie prof. Pigonia 1 kap. Kulw.ecia do Wilna. 


NACZELNIK PAŃSTWA UPOMINA EKSCE- 
DENTÓW W BYDGOSZCZY. 
Warszawa. (Tel, wł.) (G.) W. Bydgoszczy 
wielkie wrażenie wywołał w ubiegłą sobotę przy- 
jazd Naczelnika Państwa. Z dworca Naczelnik 
Państwa w towarzystwie przedstawicieli min. 
kolei żelaznych udał się do warstatów kotejo- 
wych, gdzie przed paru dniami robotnicy urzą- 
dzili ekscesy przeciw swoim zwierzchnikom, bijąc 
ich i wyrzucając przez okna. Naczelnik Państwa 
konferował z przedstawicielami organizacji zawo- 
dowych i zapowiedział, że wrazie powtórzenia Się 
ekscesów warsztaty będą zmilitaryzowane. ' 


PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA W BIAŁYM- 
STOKU. 

Warszawa, (Tel. wł) (G) W Białymstoku 
agenci defenzywy zatrzymali trzy furgony, zała- 
dowane olbrzymią ilością gazet o wadze około 
2000 kg. Była to bibuła komunistyczna w języku 
Polskim, ukraińskim i żargonie. Na. niektórych pi- 
Smach znajdowały: się opaski z napisami. Między 
nimi zaadresowame do metropolity Szeptyckiego. 
Transport pochodził z Krakowa od firmy Siisskind 
i Holiender dla firmy Parozowski, Nowogrodzki 
i Sp. w Białymstoku. Ta ostatnia firma tłómaczy- 
ła się, że była to makulatura zakupiona ma paczk? 
dla sklepów kolonialnych. Władze dochodzą do 
wniosku, że były to pisma skonfiskorwame przez 
cenzurę. Trudno zrozumieć, jak pisma te, 
które miały być zniszczone, zostały rozesłane dla 
rozpowszechnienia. 


GROŹBA WIELKICH STRAJKÓW W ŁODZI. 
Warszawa. (Tel. wł). (G). Związek zawo- 
dowy robotników w Łodzi przedstawił zwązkową 
przemysłowców włókienniczych żądanie podwyż- 
Szenia płac zasadniczych œ 1120 proc. Przemy- 
słhwcy oświadczył» że żądania te uważają za 
zbyt wygórowne. Na propozycję przystąpienia do 
dyskusji nad temi żądaniami, odpowiedzieli robot- 
licy odmowie. 
Wbbec tego zamosi się na strajk ogólny iw 
Przemyśle włókiefniczym w całym okręgu łódz- 
kim, ti, w Łodzi, Zgierzu, Dąbrowie, Będzinie ttd. 


W ‘straiku tym wzięłoby udział okoła 100.000 
robotników, 


ZNIŻKA CEN. 

__ Warszawa, (Tel. wł.) KG). Towarzystwo ak- 
yła z wake manufaktury Heinze į Spółka 
ceny proc. da | iż 
fotcyci waj? © Po> 20 wagi na zniżkę 

NAFTA POLSKĄ DLA PAŃSTW NADBAŁ=" 

" TYCKICH. 
arszawa, (EE) 9, bm. rano przybyli tu 
Rygi: dyrektor „Polskiej Nafty“ p. Bielski i dy- 
€ktor towarzystwa przedsiębiorstw górniczych 


dr. Szydłowski. Obaj w porozumieniu z państwo- 
wą odbenzyniarnią w Drohobyczu zawarli w Ry- 
dze układ z Lotwą, Estonią i Finlandją g dastawę 
nafty dla tych krajów przez Polskę. Transport 
naity z Polski do tych krajów adbywać się bę- 
dzie inorzem. Osobny statek ną ten cel jest już 
wynajęiy: . - £ 


LINJA TELEFONICZNA LWÓW—BUKARESZT. 

Warszawa. (EE). Przy zawieran u umowy go- 
spodanczej między Polską a Rumunią toczyły się 
rówiież pertraktacje w sprawie ulepszenia komu? 
nikacji pocztowej, telegraficznej į telefonicznej 
między: obu państwami. 

Dzięki temu między Lwbwem a Bukaresztem 
otwante zostanie bezpośrednie połącznie teleto- 
mezne, 

-—0— 
PACYFIKACJAĄ G. ŚLĄSKA, ' 

Warszawa, (EE). Angielska stacja radio w 
Horsea rozęsłała pod datą 8. bm. następującą de- 
peszę iskrową: Opróżnianie obszarów objętych 
rozruchami na Górnym Śląsku zakończyła się we 
wtorek, Rozbrajanie band niemieckich, wojsk sa- 
mobrony Hoffera i polskich oddziałów powstań- 
czych postępuje zadawalająco. Alarmujace donie- 
sienia ze źródeł niemieckch o gromadzen u licz- 
nych wojsk polskich na granicy okazały się bez- 
podstawne. Oddziały polske wysłane były przez 
rząd polski, aby tem łatwiej i pewniej odebrać 
broń zwolnionym oddziałom powstańczim. 


BRIAND OPTYMISTĄ W SPRAWIE G. ŚLĄSKA. 

Paryż. (PAT). Delegacja grupy parlamentar- 
mej przyjaciół Polski została przyjęta przez. Brian- 
da i kianferowała z nm w sprawie obecnej sytu- 
acji na G. Śląsku, oraz w sprawie zamordowania 
majora Moutallegre. Briand oświadczył, że sp 
dziewa się wkrótce otrzymać raport komisji mię- 
dzysciuszniczej w Opolu ‘z propozycjami toz- 
strzygnięcia sprawy sprawiedliwego podzału te- 
rytorjium G. Śląska. Dodał przytem, że zamierzo- 
ne rozwiązanie sprawy według nadeszłych d- 
tąd informacji zdaje sę być zgodne z poglądami, 
jakie już przedstawił w Izbie deputowanych. ` —- 
Briand złoży jeszcze oświadczenie w tej sprawe 
na plenum lzby przed zamknięciem sesji. W spra- 
wie zabójstwa majora IMentallegre powiedzial 
Br'and, że ckoliczności, w jakich zaszedł tem wy- 
padek, czynią nieprawdopodobnie trudnem wy- 
krycie sprawców. 


CZY KOALICJA ZDOBĘDZIE SIĘ NA ENERGJĘ? 

Bytom. (PAT). Władze koalicyjne wydał.ty 
z G. Śląska burmistrza miasta Bytomia Stefana 
któremu zanzuciły, że jako burmistrz mający wła- 
dzę had policją miejską, powimien był zapobiedz 
demonstracji niemieckiej, w czasie której zabity 
został oficer francuski. Następnie zażądały władze 
*koaficyjne podania adresu istniejących w mieście 
organizacji bojowych w celu unieszkadiiw,enią ich. 
W związku z tem Niemcy — jak słychać — prze- 
prowadzili wczoraj na pozór rozwiązanie zw. 
samoobrony obywateli, jednak w isiocie związek 
istnieje nadal rlsld nazwą Organzacji uchodźców. 
To też z polskiej strony zwrócano władzom ko- 
alicyjnym uwagę na tę orzanizacię uchodźców. 


POGROMY ŻYDOWSKIE W BOLSZEWIJI. 

Helsingtors, (EE). Otrzymano tu wiadomości, 
że w ostatnich dniach zdarzyły się krwawe po- 
gromy żydów w Luboniu (pow. bobrujski) i Staro- 
binie pow. słucki), (Zbrojne bandy członków b. 
formacji ochotniczych wpadły na Luboń i Staro- 
bin i spaliły wiele domostw, rabując żydów. Tłum 
żydów, który schronił się do synagogi, ocalał tyl- 
ko dzięki energicznej interwencji księży katoli- 
ckch. Ludność żydowska ©ocałała z pogromów 
zbiegła do miast: Bobrujska i Słucka, Władze 
bolszewickie odmówiły w tej sprawie wszelkiej 
interwencji, ; 


AUSTRJA I POLSKA. 


Wiedeń. (PAT). Niedawno zamianowano pO- 
słem kierownika poselstwa pałskiego w Wiedniu. 
W Austaji istnieja nadzieja, że także į w Wamsza- 
wie będzie wkrótce zamianowany poseł na miej- 
sce dotychczasowego charge d'affaires. 


3 


Z eee. 


Będzie utworzony szereg konsulatów austria- 
akich, między innymi we Lwiuwie, Czermowiach, 
Wenecji i Mediolanie. | 


KLĘSKI GRECKIE. 
Lyon, (PAT). Wojska greckie wylądowały 
w Kar Mursal w siłe 4.000 ludzi, został, jednak 
przez kemalistów odrzuceni, pozestaw:ając 1000 
zabitych i rannych. 2 


ROKOWANIA ANGIELSKO-TURECKIE 
ZERWANE. 

Konstantynopol. (PAT). Rokowania między” 
delegatami angielskimi a kemal stami zostały izer- 
wane, ponieważ kemaliścj stawiają wygónńowa- 
ne warunki > i 


SUŁTAN SKŁONNY ABDYKOWAĆ. 
Rzym. (PAT). Z Konstantynopola donoszą, że 
stan w odpowiedzi na żądanie kemalistów, skła- 
mających gf» do abdykacji ośw adczył, że chę.nie 
będzie ahdykował na rzecz któregoś z człomków 
swej rodziny z wyjątkiem następcy tronu Abdu- 

la Melida, należącego *do partji narodowej. 


NIEMCY WEJDĄ W SKŁAD LIGI NARODÓW. 

Berlin. (PAT), Wedle genewskich domies'eń 
„Wossische Zitg. , w kołach stojących blizko gene- 
ralnego sekretariatu Ligi narodów. oczekują pro- 
śby „Niemiec o przyłęcie do Ligi narodów, ponie- 
waż Niemcy otrzymali ze strony Amglji i Francji 
zapewnien e, że żądamiom ich nie będą ozyntona 
trudności, 


O UKARANIE ZBRODNIARZY NIEMIECKICH. 
Bêrn. (EE) Z dobrze poinformowanych źró- 
deł donoszą, że Francja, i Bełgja przedstawią na 
najbłiższem posiedzeniu rady Ligi narodów inter- 
palacię w sprawie procesów prowadzcnych w Lip- 
sku przeciw przestępcom 'wojennym i domagać 
s'ę będą, by procesy te odbywały się przed try- 
bunałem międzykoalicyjnym - 3 


UMOWA . ANGIELSKO-IRLANDZKA, 

Aondyn. (FAF). Urzedowo donoszą o zawar- 
ciu umowy, na podstawie której nieprzyjacielskie 
kreki aw. Irlandi: będą wstrzymane w rj weizaek 
w południe. 

Londyn. (PAT). Biuro Reutera ogłasza odpo- 
wtedź de Valery pod adresem Lloyda George'a 
następującej treści: Prośba, którą pam przedstawił 
imieniem rządu angielskiego, aby położyć kres 
wiekowy emu sportowi między oboma narodami obu 
wysp i przywrócić harmonię i dobre sąsiedztwo, 
jest naprawdę także życzeniem narodu irlandzkie 
go. Zapytałem swoich kolegów i poinformowałem 
się ao do życzeń przedstawicieli mniejszości na- 


rpdowych w sprawie zaproszenia, jakie pam do 
mnie wystosował, W odpowiedzi lOSZĘ panu, 
że są oni gotdwi zejść sę z panem j omówić 


z nim pładstarwy konferencji, którą Pan proponuje. 
Żywie uzasadnicną nadzieję, że będzie osiągn ety 
ce], do którego pan dąży. 

Warszawa. (Tel. wł.). (G). Doacentem gazo- 
wniotwa przy wydziale chemicznym politechniki 
warsz. w dziale świeżo utworą4 mym został mia- 
nowany inżynier [Eugenjusz Kwiatkowski, ! 
* Warszawa. (PAT.) W dzisiejszem ciągnien'u 
4 proc. pożyczki premijowej wygrana 1,000.000 mk. 
padła na nr. 1,760.390. 


Posiedzenie Rady przybocznej 
gen. delegata. 


Dnia 9. Lpca! 1921 odbyło się we Lwowie poa 
siedzenie Rady przybocznej gen. delegata rządu. 

Obecni: gen. delegat rządu dr. Kazimierz Ga- 
lecki, członkiowie: pos. dr. Bardel, Giza, dr. Kuś. 
dr. Lasocki, pos. dr. Matakiewicz, Obórek, Padło, 
prof. Rymar j Wasımg, tudzież referenci fachowi. 

Po przyjęciu do wiadomości proltokołu cstat- 
niego posiedzenia Rady przybocznej i sprawe- 
zdań ze załatwiema uchwalonych na poprzednich 
posiedzeniach wniosków, tudzież referentów fa- 
chowych — omówiono sprawy sanitarne, weglo- 
we, robót publicznych j abrowizacyjne. Rozwi-. 


(Tani, szybki i t 
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nęła się obszerna dyskusja, przyczem uchwalono 
cały szereg wniosków. 

W końcu na wniosek pos, dra Matakiewicza 
Rada przyboczna wyraziła genęr. delegatowi rzą- 
du da Małopolski dr. Kazimierzowi Galeckiemu 
pełne zaufanie i uznanie za jego pracę. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dzis rz. kat, po Św. Janie z Dukli; gr. kat. N, 8 po 
Sosz. Juro rz. kat. Pelagji; gr. kat. Kyra i Iwana. — 
Wschód słońca 329, zachód 7'29. 


We Lwowie. 


~" ZJAZD POWIATOWY P. S. C. 


W niedzielę i10. bm. o g. 10 przedpoł. odbę- 
dzie się we Lwowie w sali „Gwiazdy“, w. Fran- 
ciszkańska 


ZJAZD POWIATOWY PŚL. 


powiatu twowskiego z następującym porządkiem 
dziennym: 

1. Sprawozdamie z. działalności Zarządu. 

2. Referat o sytuacji podicycznej — dr. Wł. 
Jaimpolski. 

3. Referat o odbudowie krału j parcHacji w 
zastosowaniu do gowiatu lwowskiego-— pos Jan 
Bryl. 

4. Wybory do zarządu powiatowego na pod- 
stawie art, 10. statutu. 

, 5. Sprawy powiatu lwowskiego. 
6, Wnioski i interpelacje, 
` Zarząd powiatowy P, S. E. 


— Ks biskup Rhode przybył dzisiaj wieczo- 
rem do naszego miasta wraz z Generałem ks. ks. 
Zmartwychwstańców O. Zapałą, proboszczem 
Wentą i towarzyszącym ks. biskupowi sekreta- 
rzem prezydenta ministrów Otwimowskim. 

. Na dworcu przywitali go gen. delegat rządu 
dr. Gałecki, biskup Twardowski, wiceprezyden: 
miasta dr. Chlamtacz i superior OQ, Zmartwych: 
wstańców ks. Petryka. Goście zamieszkał u ks. 
ks. Zmarówychwstańców. 

— Sekcja spisko-or4wska Komitetu Obrony 
kresów zachodnich wą Lwowie wybrała tymcza- 
sowe prezyśkium w skladzie następującym: pre- 
zćs prof. dr. Teofil Modelski, wiceprezes prof. dr. 
Tad. Hilarowicz, sekretarz p. Józef Chołodecki, 
skarbnik p. dr. Roman Kordvs. Pisma do sekcii 
i zgłoszenia na członków uprasza się skierowy- 
wać pod adresem redakcji „W obromie Ojczyzny“ 
we Lwowie, ul, Chorążczyzny 3t., |. p. 

— Wydziały Tow. dziennikarzy połsk. į syn- 
dykatu dziennikarzy polsk, odbędą wspólne ważne 
posiedzenie w poniedziałek 11, lipca punktualnie 
o godz. 5 pópoł. w Kasynie į Kole lit. art. 

— Z Teatru Małego. W niedzielę 17. bm. ode 
będzie się pierwszy gościnny występ artystów 
teatru „Płolskiego” z Warszawy, w  „Oficenze 
gwardji Mohnara* wystąpi świetna, naimodniejsza 
dziś w Warszawie artystka p. Gryficz-Milewska 
w otoczen'u reżysera St. Słanisławskięzgo, p. Je- 
rzego St. Leszczyńskiego, oraz pp. Słubickiej, 
Daniłowicz, Daczyńskiego. „Oficer gwardji“ jest 
grany bez suflera. Kasa teatru zacznie sprzedaż 
biletów 15. bm. rano.- 


W Polsce i na Świeełe. 


— Zlot Sokołów w Warszawie. Domószą 
stamtąd: W piątek rozpoczął sę zlot Sokołów. 
Na dworcu witamo bardzo serdecznie druhów. Na 
otwarcie złotu odbyła się akademia w sali FH. 
hammonji. Przemawiali Bernard Chrzanowski, 
prezyd, miasta Baliński i przedstawiciel Sokoła 
lwowskiego, który ofiarował im. Związku Mało- 
, polskiego sztandar macierzy warszawskiej, Wie- 


czorem o g. 10. odbyło się w resursie obywatel- 
skiej zebranie, na którem wygłoszano szereg to- 
astów, w pierwszym rzędzie na cześć Francji. Na 
zbot przybyło około 10.000 Sokołów a między 
mhnymi ze Lwowa, Krakowa i całej Małopolski, 
Pomorza, Górnego Ślęska, Westiajj, Nadrenii, 


g|a nawet z Paryża i z Ameryki. : Przybyło okolo 


1000 Sokołów powstańców górnośląskich w blu- 
zach robotniczych, zwolnionych na czas zlotu, — 
Witano ich entuzjastycznie. — Z pod zaboru cze- 
skiego z Karwiny przybyło tylka 28 Sokołów: 
gdyż władze czeskie szykaqowały wyjeżdżają- 
cych na zlot i w znacznej części uniemodżłiwiały 
im wyjazd. Z samej Westfalji przybyło okołs 
108 Sokołów. 

— Uroczystość Świętą pułkowego 8 pp. Leg. 
Donbszą nam: W Święcinie ziemi Wileńskiej od- 
była się uroczystość pułkowa 8 op. Leg, Za ini- 
cjatywą dowódcy pułku kapit, Szairańskiego uro- 
zimaioonio znacznie program uroczystości. Uro- 
czystość zaczęła się mszą połową, nz której prócz 
sztabu i żołnierzy całego pułku, byli obecni do- 
wódcy dywizji gen. Berbeck; ze sztabem į dow. 
brygad. Po mszy i kazaniu odbyła się defilada 
przed generałem i sztabem, 'W południe odbył się 
współny obiad w pobliskim fotwarku. Żołnierze 
obmosili swych dowódców, a to gen. Berbeckiego 
tswego dów. pułku kapt. Szafrańskiego. Popo- 
łudniu na placu igrzysk rozegrano match tdatbal- 
lowy z drużyną sportową 7 pp. który mimo 
przewagi przeciwnika. wypadł w stosunku 2:2. — 
Wieczorem odbyły sę w (oddziałach zabawy tań- 
oujące, a w dow. 3, baonu przygotowana ban- 
kiet dla gości i oficerów. Po kolacji, podczas któ. 
rej wyzłószono wiele mów, odbyły się tańce. 
które trwały do późnego rana. Fon MOW: 

'-+»— Nowaczyński o Rawskin. Newaczyński, 
który obecnie z zachwytem cytuje w „Rzeczy: 
pospolitej” rozmaite elukubracje Rabskiego o 
Małopolsce, niedawno temu pisał o tem samym 
p. Rabskim w sposób następujący: 

„Notoryczmie żywcem tłumaczył artykuły 
prasy niernieckiej i podawał za swoje. Jest kon- 
tyimacją moralnej korupcji w prasie i wotężnem 
ogniwem łańcucha łótrzyków, którzy opamowali 
teatr i prasę brukową, trzymając się za rączki 
z kokotami teatrałnemi. ..Jest widoma głową tnu- 
stu reperterów, związanego przeciw Sztuce, Ucz- 
ciwości, Prawdzie. ..Jest tem, czem w Berlinie 
był słynny Lindau, dopóki nie wytrzepany mu 


szpiorutą fizjognomii i nie przepędzono ma cztery” 


wiatry. 

.„.Jest tylko konsekwentnym oOportunistą z 
duszą bogacącego się zbieglego galernka. ..Jest 
to ryzykujący z dnia na dzień wszystko gracz z 
opinią publiczną, zasobny w talję fałszywych kart. 
„Poprostu rzezimieszęk, bezkarny. .„Bądź co 
bądź fryzerskim stylista, Goprawda oŚmieszony 
i znudził nawet stare panny swymi „kaprysami' 
dobze sytuwowanego sutemena, Ma spryt jak 
Humberiowa, ałe w sztuczkach $: wymysłach po- 
witarza się, okradając zresztą znowu zmarłych 
łajdacząt... itd." 

— Z karty żałobnej. Belestaw Biskupski, b. 
kustosz Muzeum ks. Czartoryskich, zmarł w Kra. 
kowie 7. bm. 

W Jaśle zmarł Tadeusz Dąbrowski, nauczy- 
ciel męskiego seminarium naucz. 

— Studenci polscy w Czechach. Wedle |„Zprav 
statniho urzadu staiistickełro w b. zim. półr. 
z 28.155 słuchaczy szkół wyższych republiki cze- 
sko-słow. było 118 Polaków. 

— Jubileusz legji czeskich. D, 2. lipca obcho- 
dzili legionarze czesko<łowaccy czwartą roczni- 
cę bitwy: pod Zborowem, kiedy to w ramach 49. 
korpusi armji Kiereńskiego poraz pierwszy legja 
ich spotkała się, zwycięsko, z Austriakami, w cza- 
Sie ostatniei ofenzywy Rosjan na Brzeżany 
i Lwów. Powszręty myśl przewiesienia zwłok kil- 
kuset pierwszych poległych legjonarzy, mających 
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swe mogiły między Zborowem a Tamopolem. 
(Jak wiadomo, słaba moralnie armia rosyjska nie 
wytrzymałą kontrofenzywy i Czesi colali gg od 
Tarnopola aż dg Władywostoka.) 

ESETE T RTI E BF BITZER FG) 


Z estrady koncertowei. 
(Drugi koncert orkiestry Związku muzyków.) 


Tak, jak się spodziewałem, drugi koncert ot- 
kiestry związkowej bardziej zgranej i pod bar- 
dziej temperamentowym, świadomym celu dyry- 
gemrem był daleko lepszy, W program wchodzi- 
ły: uwertura „Lenora“ Beethovena, zagrana wca- 
le dobrze nawet iw trudnych końcowych pasażach 
smyczkowych, stanowiących często pętę Achi le- 
sową nawet wytrawnych orkiestr, dalej symfo- 
nia patetyczna Czajkowskiego, owa dziwna m e- 
sząnina wesołej beztroskliwości i smutnych prze- 
czuć, która była: zagrana bez zarzutu i wstęp or- 
kiestralny do „Meistersmgerów * Wagnera, który, 
jako najtrudniejsza rzecz z tych wszyskich por 
Szedł najmniej dobrze. Ale widoczny jest postęp. 
Orkiestra zgrywa się z Sobą, wyrównuje różn.ce 
między przewagą smyczków a dętystów i za- 
czyna pomału tworzyć Ciało jednol'e, orkiestrę 
symfoniczną, którą kiedyś w przyszłąści będze 
mógł Lwów się poszczycić. Dyrygował p. Bron. 
Wołfsial. Tō jest naprawdę wielki talent dyry- 
gencki Nie dlatego, że dyryguije na pamięć, ba 
to i inni rutyniści potrafią (tylko ludziom, co się 
na tem nie znają, wydaje się to czemś niesamo- 
witem), ale z każdego jego ruchu i błysku oka 
widać, że to urodzony dyrygent, który potrafi 
sugzerować grających i narzucć im swą wolę. 
A o 1o przecież głównie chodzi, To jest cechą 
dyrygenta z „Bożej łaski* w przeciwstawieniu 
do dyrygentów z łaski „PT. Wydziału”, Ale OT- 
kiestra ta potrzebuje stałego dyrygenta, Któryby 
z nią przerabiał i ćwiczył, a dopiero po przygo- 
towaniu można zapraszać dyrygentów gości, któ- 
rzy zawsze sianowić będą pewnego rodzaju 
atrakcję dla szerszej publiczności. My tutegsi bo- 
wiem wiemy dobrze, że nasi kapelmistrze Wolf- 
stał, Lehrer czy nawet ów dyletant dr. Hermalin 
są może i tyle warai, ile niejeden z tych zapro” 
szonych dyrygentów, ałe szersza publiczność żąd- 
na jest nowości i z tem Się liczyć trzeba. 

Przedłużenie podjum przyczyniłoby się w pe- 
wnej mierze do polepszenia akustyki, ale mima 
tego nigdy nie będzie nasza sala teatralna cał- 
kiem dobrą dła tego rodzaju produkcji. 

E. Walter. 
A W A OAZY EOS Eaa 
KOMUNIKATY. 


POLSKA KRAJOWA KASA POŻYCZKOWA 


Oddział we Lwowie. 
Lwów, dnia 8. lipca 1921. 

Doszło do naszej wiadomości, że na rynku 
tutejszym niektórzy ajenci skupują waluty zagra- 
niczne, utrzymując, że czynią 10 z polecenia Mi- 
nisterstwa Skarbu, względnie Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej. 5 

Oświadczamy niniejszem, že twierdzenie to 
pozbawione jest wszelkiej podstawy, ponieważ 
ani Ministerstwo Skarbu, ani Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa nie udzielały żadnym ajentom 
tego rodzaju poleceń. i 

Podając o tym do wiadomości publicznej, 
nadmieniamy zarazem, że o ile będą skonstato- 
wane tego rodzaju fakty, niesumienni ajenci bę- 
dą pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 

Polska Krajowa Kasa Poeżyczkowa. 
Oddział we Lwowie. 
A 

Sąd powiatowy w Wiśniowczyku z dniem 
30-g0 września 1921 zostaje zwinięty, az dniem 
1-go października 1921 przydzielone zostają gmi- 
ny Bohatkowice, Iszczków i Rosochowaciec do 
Sądu powiatowego w Kozowie, zaś gminy Bie- 
niawa, Burkanów, Chatki, Hajworonki, Małowo- 
dy, Rakowice, Sapów, Siemikowice, Sokolniki, 
Sokołów, Sosnów, Wiśniowczyk, Zarwanica i 
Złotniki do Sądu powiatowego w Podhajcach. 

s Czerwiński. 
—o— 

Towarzystwo sztuk pięknych we Lwowie, 
ul. Dziedusżyckich 1. Dzisiaj 10. bm. jest ostatni 
dzień Wystawy wiosemmej, obejmującej prace ai- 
tystów lwowskich i ich. 


msz 
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TYDZIEŃ LITE! 


Í 


JAN STUR. 
4 poematu p. t. „Człek Wędrowny”. 


Ty, który-Ś rozdarł mnie jak małe jagnię, 
— Krwawemi łzami białe zaszło runo — 
Zwróć mi me Serce! 


. Na dłoni olbrzyma, 


Zły człowiek wczoraj zdeptał me schronisko — 
Jak mrówka szukam: — 

Był-ci kędyś dom — 

Cóż.to ? 


Mnie, kroplę małą u pustynnych piasków 
W szum oceanu rozciągasz bezgwiezdny ? 
Każesz, bym lądów uśpionych gromacę, 
Która się w słońcu, jak delfinów stado 
Grzeje swawolna, 

Poięgą wody zamienionej w wino 

Ku Tobie dźwignął? 


Wszakże wiesz, Panie, że nie chcę być falą, 
Co próżno wali o brzegi — stwardniałe, 
Wygięie w kabłąk braci moich złością, 
Siósit bezlitością w skalne brwi zjeżone, 

W brwi siwe: lodu kerony! 


Nie chcę odpływać, przybywać do lądu 

l zmywać z trupów sinej hańby trądu 

I wołać: „Wstańcie! po wodzie — po wodzie — 
Po grzbiecie moich potrzaskanych serc, 

— Wyrwijcie umarłe źrenice! 

Stos nocy tęsknoty podpalcie pochodnią! — 
Oto tam męka piór srebrzystych wschodzi — 
Pomyślcie! Szalejcie!!! i 

Tam się człowiek rodzi“!!! 

Ooo! — 


Tchnieńię przedśmiertne upiornej wichrzycy — 
Kio — westchnął? 


Któż mnie tak wchłania, w pierś wgarnia bez dna? 
* e 

A nad mem sercem, 
nad robaczkiem święłojańskim, 
elaznym murem palców — kieszczy 
łoń się zamyka nazbyt boża, 
iężka — zgniata — = 

Sączy się żółty miód słodyczy 

Aa glebę gniewną, pomarszczoną, 

<ólci kryształy, wstęgi radosne, 

Ź gąbki — jak ongi — krzyżowej — 

Oto jest pole pełne kłosów pełnych: 
Tywajcie! — 

dedzcie! — 


Był-ci ongi głód. 
—00— 


JÓZEF MIRSKI. 
0 „wewnętrznej formie" poezii, 
__ jako zasadzie twórczej, 


L 

U podstawy wszelkiej twórczości zrrajduje się 

fe rzeżycje" twórcze; nie jest przeżycie to tem, co 
den ale wyodrębnia w „treść“; į nie tak się 
staja, DY „ireść” tak wyodrębniona twórca na- 
Bs swiądkynie i ogłówo przyobiekał w for- 
. W ŻYWej twórczośc, w  pierwiastkowem 

u Obie te sprawy nierozłącznie się z sobą 


=. tł z „rzeczą”, która ten „kształt“ 
ij Wszak w rzeczywistości obu tych oyn- 


ŚLE granicy, gdzie że i 
8 ka edno, a Z 
a R. sOzbczy się i a zaktzymaj 
naraz, rówitocześnie ; w spesób nie dający się 
IWytlumaczyć ze sobą : 


à zespolone. Czy to będzie 
pimai męzyczny”, czy „wała, czy, „nasteój; 


zawsze i w temacie i wizji į; nastroju zawarta jest|rozumieć tak, iakióby chodziło tu zawsze o jakąś 
jmż i treść i forma w sposób jedyny współistnie- | treść myślowa, ideową tylko; niewątpliwię į oma 


s4 w przeżyciu twórczem. Zgoła mylnem byto-| stanowić może „breść”, „znaczenie“ utworu, lecz 


y Przyptszczać, by twórca każdym razem po-|nie ona jeama; nie ma zawsze treści myślowej, a 
stanawiał seble tę czy ołwą treść określoną (a-|racze: ma ją nader rzadko mp. obraz czy utwór 


nekdotę? ideę?) w taki czy inny azawsze dowól- | muzyczny, czy architektura; tu „treść "całą sta-. 


ay sposób wyrazić į ukształtować, by tedy obie|nowią owe wewnętrzne, rezbudzone w nas pod 
te sprawy „oddziełnie sobie uświadamiał j-świado- | wpływem formy czynniki duchowe, zlewające sie 
mie je z sobą potem łączył znowu. Rzeczy to niej w pewien stan — estetycznym zwany. Stan ten, 
zmienia, że'twórca, jako artysta, Świadomy swej | polegający na możności odpowiedzenia na fomne 
sztuki, jej technik; i form, kształt dzieła swego. | dzieła sztuki pewną swoista „treścią“ dzięki ła- 


rodzący się w nim pierwiastkćwo we współjadn:|tweści, z jaką się ta Sprawa w nas odbywa, saim' 


z treścią, później dokształca, poprawia czy docią_ |już jest czemś przyjemnem. Stąd kazde dzieło 
ga do pewnego przyświecającego mu — choćby | sztuki, 6 ile jest zrozumiane į odozute, bez wzęlę- 
nieświadomie — indywidualnego ideału doskona-|du na własny ton uczuciowy, zawiera dzięki ak- 
łości. tow: ,sozum.emia* j „odczuwania“ element przy- 
Lecz sprawę aktu twórczego pomijając na ra. | iermności — estetycznej właśnie, 
zie, zapytajmy, skąd powstaje owa abstrakcja Lecz ta „latwość“ mie jest jedyną przyczyną 
formy od treści? Rodowodu je; szukać należy niej tej irzyjemności; owszem, o ile za wielka, budzi 
u twórcy, lecz u tych, którzy z dze'em sztuki ob-| w nas niesmak; chcemy bowiem sam: być zawsze 
cują. Do nich przemawia dzieło sztuki zrazu iedy. | czynmi, współtwórczy, chcemy nie tylko biernie 
nie przez swoją formę, ti. kształt swój widzialny, | przyjmować, lecz coś dawać i ze siebie, więc pe- 
słyszalny, odtwarzałny w zmysiach i wyobrażni. | wnym wysiłkiem duchowym odpowiadać na dzia- 
Ona tylko jest dama, jax) szareg wrażeń zmysło-|lanie formy, by znaleźć do niej w nas samych 
wych, ich stosunki i zespoły — psychołogioznie: | treść jej właściwą; mamy wiedy uczucie zwycię- 
jako szereg błolddźców, — wszystko inne zaś z nas| skiej współpracy twórczej į to właśnie uczucie 
samych się wywodzi, jakć reakcje na cwe bodz-|pewnege zwycięskiego wysiłku potęguje przyjem. 
ce w postaci uczuć, wyobrażeń, idei, pragnień...| ność estetyczna. Stąd też postulat „mowiości*, ma- 
Dziełó sztuk. działa więc poprzez formę. ti. bu-|iący Swe źródło w tem. że żądamy. by rozbudzo- 
dząc w nas owe — dzięki pewnej homologji psy-|ne w nas „stany“ uderzały nas swoja odrębna. 
chofizycznej jedynie możliwe — zespoły psychi- | ścią, siłą, wzniosieścią, a tem samom nazszerzały 
czne, dobywa z nas samych pókrewną treść du-|zakres naszych doświadczeń wewnętrznych, 
chową, z nią się kojarz$ i wytwarza w nas stany,| wzbogacały nas o jakieś niezmang doznawia, a 


które —— ile że nie wypływają z naturalnego biegu | dzięki owemu wspomnianemu momentowi „współ-- 
naszego życia wewnętrznego — odczuwamy jako |tworzenia* dawały uczucie duchiwege wzrostu: 


narzucone nam z zewnątrz przez dzieło sżtukiji rozrostu. Bo, zapominając o sugestywnej sle 
właśnie i stąd iego dzałaniem nazywamy, iego|farmy, zdaje nam się — a po części jest żak w 
mocą sugóstywną. Rzecz jasna, że dzieło sztyki|Stocie, że te my sami wydebywamy ze siebie 
tyle tylko zdziałać, tyle nam poddać może, ile 'w|iakieś nowa i pełniejsze życie. — Dodaimyż dote- 
nas niby w uśpieniu, w potemejalnym stanie fuż|g0, że i sama jakość „treści“ również wełść musi 
test t. zn. takie obudzi w nas stany, do jakichiw skład uczuć estetycznych. a zrozumiemy całe 
dzięki własnemu życiu duchowemu dojść stal:śnry | złożoność „treści w: znaczeniu jej estetycznem, 0- 
się zdolni, — pociągnie nas wyżeł, nowych dalraż jej stosunku do „formy*. 

nam doznać wzruszeń, lecz tylko o tyle, o ile Mówi się zwykle: nasze doznanie estetyczne 
w nas samych, w naszych własnych życiem ca-| następuje drogą odwrotną do pnocesu twórczego: 
tem, deświadozeniem, przemyśleniem į zdolnościa. |twórca bowiem ma najpierw „przeżycie“, a po- 
îmi niejako wyrobiotych usposobieniach zmajdzie|tem ie ubiera w „fommę”, doznający zaś najpierw 
punki zaczepienia. Nic w nas dziełu sztuki nie od-|styka się z formą, a poprzez nią dopiere dochodzi 
powie, jeśli tych usposobień w: nas niema. Brak| do „przeżycia“, mającego być pówtórzetiem prze- 
odzewu jednak spowedhiwanym być może także|życia twónczego. — Otóż takie postawienie spra- 
przez dzieło sztuki, a to bądź jego niezwykłą o-|wy po części tylko jest sługzne: widzieliśmy bo- 
rygimatność, bądź dziwaczność formy...; jedna i|wiem, że „przeżycie“ twóróze zawiera w sebie 
druga polega właśnie ma tei niembżneści skoja-|w zarodzie j formę zarazem, jest tedy współie- 
rzenia z nią pewnych odpowiedników duchowych, | dnią formy i treści; nozdział formy od treści na- 
które bądź się wcale w nas nie budzą, bądź bu-|stępuje dopiero ze stanowiska doznającego czyli 
dzą się i łączą, lecz w sposób tak niedostateczny | obcującego z dztelem sztuki. I ta rzeczywiście 
lub nieskoordynowany, że na ogół doznajemy u. |forma jest czemś p'erwszera i władczem ti. ozem$ś, 
czuć niemiłych, płynących z owej niemocy ich|co w sposób konieczny niejako „treść“ swoją wy 
powiązania; tylko że niemocy tej towarzyszy raz|raża, a raczej ła nam „wraża”, ieszcze zaś ści- 
przeświadczenie o naszej własnej niemdofności, |Ślej: z nas ją dobywa, dò lej dotworzenie mas 
wtedy: mówimy o oryginalności dzieła, innym ra- |zn'ewala; gdy jednak uprzytomn my sobię, jle na 


zem zaś przeświadczenie o nieudpfiności samej for- | proces ten składa się czynników j że czynniki te. 


my (wzgl. jej twórcy), a wtedy nazywamy -ią|w recepcii estetycznej (która jest psychołsgicznie 
dzwaczną. Z uczuciami temi łączą się też zwy-|biorąc, procesem apercepcji), w każdym z nas są 
dzajnie sądy takie, jak: „ten utwór na mmie nie|inne, ujrzymy jasno, że to nasze przeżycie jest w 
działa”, albo „nie rozumienr go” albe wprost: „nie | dużej mierze odmierńmem, a nawet azemś różnem 
podoba mi się“ — za strony subiektywnej, z ob-|ed przeżycia twórcy; ten bowiem ze swojego 
jektywnej zaś — bezik najrozmaitszych opinii „u- | pierwatnegj! a już — niby zaródź żywa — zorga- 
zasadniałących* te uczucia, (t. zw. sądy wanto- |n'zowamego przeżycia formę niejako wydobywa, 
ściujące, Wertartelłt), my zaś „BŚ formy treść dotwarzamy, a ra- 
iwnie dzieje się, ju. | Zi ja z formą dopiero organizujemy, przyczem 
ki n iA idka, re 18 Redan, sły TER się | oznaiemy całego szeregu doznań, oboych twór- 
podoba; uczucia przyjemne, których wtedy do-|07 3 Wytwarzających w nas w zespole t. zw. 
znaiery, przypisać należy nie tyle działamiu zmy. | Stat estetyczny. Otóż tem się dzieje, że wobec 
słowych czynników formy, jak: ton, kształt, bar- biwego pierwotnego procesu twórczego fest nasze 
wa, słowa, rytm, hanmonja, symeirja ii, ile made- dozmanie estetyczne nie tylko szeregiem aktów 
wszystko temu, że dopiero pod ich działaniem bu. |PSYCh Gznych w porzadku odwrotrym, lecz i w 
dzą się w nas odpowiedniki duchowe tych ele. | SWE jakości w onaćzmym stopniu odmiennym, a 
mentów j ich związki, że umiemy je w sobie łączyć | PSAdto rdmicującam sę wedłe | nieskoswczonei 
w mewe związki, mowe stany. Mówimy matenczas skali jndyw'duałnej apercepcji u doznującyh. 
że wiemy, co utwór „zmączy”. Nie należy, tege PRE 
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KAROL IRZYKOWSKI yidi a 
Kalamburda warszawski. 


== 

Warszawa jest przez swoich humorystów zała- 
skotywana na Śmierć. Jesteśmy Francuzami Pół- 
nocy, więc nmsimy płzdzić | konsumować w elkie 
masy dowcipu. Płodzi się je zwłaszcza jako rze- 
komą satyrę społeczną i polityczną. Pelne tei 
satyry są kabarety, a każde większe pismo cò- 
dzienne utrzymuje swego nadwornego dowicipn sia. 
Zeby ta satyra pomagała samopoznaniu, tego chy- 
ba nikt nie powie. Jest ona pasorzytnicza, te dow- 
cipy to są pchły wyrosłe ną brudzie, pchły, które 
się puszczą na bł'źnich. 

Opanował Warszawiaków bzik lekkości. Nie 
wolno niczego pojmować „ciężko“, poważnie, bo 
to nudzi. Artykuły muszą być podawane * lekkp, 
wdzięcznie, strawnie, muszą podrygiwać, tańczyć, 
kokietować. Mały fejleton — oto niebo dziennika- 
rza warszawskiego. Wymyślć dowcip, któryby 
przez dwą dni powtarzany był we wszystkich cu- 
kierniach — jakiż tryumf! Napisać 50 wierszy, za- 
bąwić: czytelnika, a nie powiedzieć nic to 
kunszt dostępny tylko niewielu wybrańcom! 

Obojętnem jest mi to, czy który: z rycerzy ok 
małego fejletonu powie, że piszę tak z zazdrości, 
ponieważ sam nie mam dowcipu. Gdyby to odein- 
nie zależało, na jeden rok zakazałbym w Polsce 
dowcipkować publicznie, ponieważ jestem przeko- 
nany, że ta manja dowcipkowania jest objawem 
powszechnego ogłupienia, a te dowcipy są ordy- 
nąrną wódką. Może wtedy społeczeństwie napra- 
wdę by się ocknęło i zaczęło myśleć o swoim ło- 
sie, Nie trzebaby zresztą urzędowego zakazu, 
wystarczyłoby, żeby strzelanie dowcipami zaczę- 
ło uchodzić za nieprzyzwoitość, żeby kążdego do- 
wcipnisia, otwierającego gębę do zakomunikowa- 
nią „najnowszego  kawału spotykał zawczasu 
wzrok zimny i odpychający, Generalna abstynen- 
cja od zabaw!anią się dowcipami odjełaby Pola- 
kom na pewien czas tę,złudę wyższość, i pewno- 
Ści siebie, jaką się dziś pocieszają wobec tłoczą- 
cych się ra kraj niemiłych wypadków. 

Nie jestem tak tępy, żebym nie umiał ocenić 
wantości dobrega dowcipu. Lecz musi to być dow. 
cip rewelacyjny, taki, któryby np. według formu- 
ły Bergsona odsłaniał mechanizm w tem, óg do- 
tychczas uchodziło zą żywe. taki, któryby wy- 
krywał nowe, niespodziewane związki w tem, co 
dotychczas było związane inaczej, co udawało 
pewne pozory. Lecz ten dowcip zewnętrzny, któ- 
ry vp. jeszcze raż wydrw wa teściową dub stare- 
go profesora, zapominającego parasòl, dowcip, któ- 
ry harcuje na konikach oddawna znanych, jest de- 
magogiczny i bezbożny, chociażby rozśmieszał. 
Sama możność rozŚnrieszanią nie jest jeszcze rę- 
kojmią dobroci dowcipu, tak jak wzruszehie, a na- 
wet łzy w oczach nie są wcale dowodem warto- 
ści artystycznej nieRtórych sztuk bombowych, 
wystawianych w teatrze. 

Te refleksje masuwały mi się, gdym czytał 
artykuł  Nowaczyńskiego w ostatnim mmerze 
„Skamandra', poświęcony uczczeniu grupy poe- 
tów tego czasopisma, Był do zrobienia piękny 
gest: ktoś w imieniu starszego pokolenia mógł 
młodych powitać i wprowadzić do Świątyni pol- 
skiej chwały literackiej, w której oni zresztą roz- 
pierali się już oddawna. Jakoś nikt się do Tego ge- 
stu nie kwapił. Wykonał go dopiero p. Nowa- 
czyński: ujął młodzieńców pod podbródki, pogła. 
skał ich, poklepał, okadzii gruntownie i posańziw. 
Szy na poczestnem miejscu, przykazał, żeby się 
dobrze na przyszłość spisywali, 

Nie wchodzę tu w to, czy Skamandryci zasłu. 
żyli na tem oficjalny a'wams. Można ich cenić, nie 
posuwając się aż do pederastji duchowej. Intere- 
suje mmie ną razie autoportret, jaki sobie w tym 
artykule Nowaczyński sam mtmowołi narysował, 
oraz jego duchowe powu.uw | a. mandy. 
tami, 

Nowaczyński był tym, kióry najgęruntowniej 
zdemoralizował satyrę polską. Czy jako satyryk, 
czy jako esSsaista, czy jako autor sztuk historycz- 
nych, jest Norwaczyński tylko plotkarzem, Ploi- 
karstwo jest jego główną namiętnością. Dlatego 
niebezpiecznie jest z im zaczynać. Nie można 
być pewnym, czy w jego azchiwum skamdałów nie 
znajdzie Się np. pod likerą I. przegródka, w której 
ną wszelki wypadek zapisał sobie kilka plotek i 
kika złośliwych kalamberów. Do takich płotek i 
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kalamburów dorabia potem Nowaczyński całe ar- 
lykuły. Nawet gdy mówi prawdę, jest tylko plot- 
karzem i iczo prawda budzi większą odrazę, niż 
jego kłamstwo. Gdy. napisał pamilet przeciw Eh- 
renbergowi — w jmię jekichś wyższych ídrałów— 
publiczność czytająca wyław ała seb e z pamiletu 
tylko wice i kalambury, nie chodziło jej wcale 
o ip, czy Nowaczyński ma słuszność czy nis. Pam- 
flet ten polecam przyszłym autorom monografji o 
Nowaczyńskim; odsłania on doskonałe jego ni- 
tość jako dramaturga į charakterologa, Jako zna- 
wcą dusz Nowaczyński ma tylko jeden uchwyt: in- 
synuację, denuncjację. Podsuwać ludziom niskie 
nrd.ywy to jego forsa. 

Perfidja jest jedyną subtelnością, jaka pozosta- 
ła Nowaczyńskiemu ż jego dramaturgii. 

Drugą zaś cechą, wypływająca z plotkarstwa, 
iest u niego chęć zadawania szyku. Mania cyto- 
wama nazwisk i dz.eł — często błędnie („Ród Um- 
rula przypisał Hasencfeverowi) — manja gnaw- 
stwa rzeczy niewaritych poznania, a nadewszyst- 
kə natrętna manja globeżratterstwa. Swego czasu 
nie uznawał on literatów, nie jeżdżących sleepin- 
giem, a główną wadą moich nowel, którą raczył 
zauważyć, było to, że wyszły aż w Stanisławo- 
wie. Radzi on teraz Skamandrowcom, żeby się 
nozjechań po Świecie — tak, jakby iuni sami tego 
nie wiedzieli, Niechby się jednak z tem raczej 
zwrócił do bankierów warszawskich: tutaj są ta- 
lenty, otwórzcie im kieski, wyślijcie ich w świat. 
Od fiterata, którym jest Nowaczyński, możnaby 
się dła Skamandrów spodziewać jakiejś rady z 
innego materiału, np. takiej, któraby im oszczę- 
dziła pewnych manowców: w przyszłości. Ochoty 
globeinoltterskiej mają Skamandryci į tak sami do- 
syć i już zawczasu udają wszędobylskich. 

Następnie p. Nowaczyński przypisuje sob'e 
różne czucia j instynkty magiczne j wtedy jest 
mimowoli śmiesznym. Jego polemika z p. Pień- 
kowskim tg to, dzy grupa Skamandra jest żydow- 
ska czy nie, jest niezrozumiała dla tych, co nie są 
wtajemniczeni w zakulisowe wypadki obozu „Rze- 
azypospolitej* i „Gazety Warsz. . Wszak Nowa- 
czyńgki sam w swiciem „Liberum Veto wszę- 
dzie tropił żydów jak tresowany p'es i wcale n'è 
robił ceregieli z „piętnowamiem' ich jako żydów. 
Więc jeżeli p. Pieńkowski w „Gazecie Warsz. * 
pisał o Skamandrytach jxo o „ekspres-sionistach'* 
i wyttykał im brak pierw astiku aryjskiegio, to in- 
telektualnymm sprawcą tej zbrodni — tej bzdury — 
jest me kto inny, jak Nowaczyńsk:. P. Pieńkowski 
naśladuje nawet maniery swego kolegi, a ieżeli 
chodzi o wyczuwanie żydowstwa, może się pu- 
wołać na świadectwo p. Niemojewskiego, który w 
„Myśli Niepodległej" niegdyś parę razy pisał o 
zżydzen' u czy zażydzeniu „Pro arte“, choć później 
uniłkł ostrożnie. Cóż robi p. Nowaczyńsk:? Zamiast 
wogóle wykpić tak'e stawianie sprawy, żeby 
prżymależność do rasy czy wyznania mogła roz- 
strzygać o czyichś prawach do obywatelstwa w 
literatumze, figlarny p. Nowaczyński wystawia Tu. 
wimowi i Słonimskiemu tylko świadectwio... że 
„nie czuć ich czosnkiem, ani cebulą“, co poręcza 
on, Nowaczyński, znany specjalista od tych woni. 
A więc Nowaczyński zgadza się z Pieńkkowskim 
zupelnie na cebulowe kryterium poezji, a cała 
wojna między tymi dwoma .augurami antysemi- 
tyzmu polega ityłko na tem, że jeden widzi w tych 
wierszach cebulę. a drugi nie! Tio jest ciekawe o- 
mawiamie i ocentanie literatury! 

Ale bo też p. Nowaczyński wogóle niezdolny 


jest do rzeczowej dyskusii œ sprawach literackich. | 


Gdy o nich pisze, potrafi tylko wysunąć jedno sta- 
nowisko lub nazwisko przeciw drugiemu, ma w 
kieszeni zawsze jakąś nowinke z Amglii lub Ame- 
ryki, interesują go nie tyle dzieła, ile biografje, 
zgiełk literacki, ploteczki z życia twórców i 
współczesnych, przezwiska, kurjoza, tajemnice 
zakufsowe, tryska wtedy z miego leksykon. Byłby 
nieszczęśliwy, gdyby od niego zażądać, aby kie- 
dy napisal o samem tylko dziel, bez wymienia- 
nia innych nazwisk jak autora, bez posługiwania 
się amałogjami i przeciwstawieniami, ściąganemi z 
całego świata. Prawda, że į metoda p. Noiwaczyń. 
skiego może być ciekawą i pożyteczną ale niech 
zwykle. gawędziarstwo Ħterackie nie zadziera no- 
sa i: nie traktuje tak arogancko z góry sumien- 
nej, merytorycznej krytyki, jak to czyni p. No- 
waczyński (oczywiście o mnie tu mowa į do tego 
potem przejdziemy.) Co on na ty odpowiedzieć 
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może, dy dłysdy o sumiennej krytyce? Że to jest 
śledzigina albo ślepa kiszka, albo. że to jest nie- 
mecka piła, że Irzykowski tem nasiąkł w semina- 
rjum filokog cznem — to będą ploteczkowate od- 
powiedz: naszego Płotyna (i we mnie może sie 
kalurnburzyć panie N.!), to lub coś w tym guście, 
Qu jest bardzo pomysłowy w takich bzdurach. 
Talent p. Nowaczyńskiego polega na tem, że 
tę samą irzecz pjtrafi powiedzieć kilkanaście razy 
coraz to inaczej. O tyle jest ekspresjonistą į dada. 
*stą. Schwal.ł Skajmandrowców i mzeczywiście im 
się to należy — lecz jak to uczymił? Czy w faks 


ści tych pochwał mieści się zarazem ich uzasad. 


nenie? Ne, i ma się wrażenie, że Nowaczyński 
mógł tak samo wylać na nich kubeł swicich po- 
myi, jak wylał kubeł perfum. Do którego kubła 
sięgnął, o tem rozstrzygał tylko przypadek. Cóż 
bo mówi o mich: dębczaki, tężyzna. jurni, n'ena. 
Scy... czczą gadamina przymiotnikowa. Jakiekc. 
wiek zdanie się weźm:e, widzi się tylko tautelogię 
alba orgję okneślników in płus lub im minus. Np. 
»-DO cyklopim Bekwarku Miriamie ubjął lutnię 
pokraczny pigmej estetyzmu Morsztynek, paso- 
wany posp'esznie przez podwawiełskich megalo- 
matołów na kontynuajra Wyspiańsk' ego!" 
Ohydnej płytkości takich żakowskich wymyślan 
nie łagodzi w moich oczach nawet to, że się je pa- 
suje ma osobny genre literacki — niema -genrcu, 
któryby usprawiedliwiał głupstwo j nonsens. 
Lecz czy się nie mylę — wszak Nawaczyń- 
ski podaie osobno parę uzasadnień swego za- 
chwytu da Skamandrowców. Te jednak są albo 
nieistotne albo mylne. Mów?, że cmi pierws wye- 
mancypowałji się z pod posłannictwa bardów i 
stali się prawdziwymi poetami w'eku pary i elek- 
tryczności — ałe, to nie jest zasługą Skamandro- 
wców, lecz chwi, w której żyją, — oni sami 


zaledwie w dwóch wierszach wyzyskal: ów trici- 


ment przełomł'wy w Połsce (Lechoń w „kems- 
stratesie* į Słonimski w wierszu o żygającym 
Anhellim), lecz nie zdobyli się nawet raiedno ta- 
kie głębokie odetchnięcie z ulgą jak Żeromski w 
znanej broszurze o przyszłości literatury połskiej. 
Co zaś do tego, jakoby Skamendrowcy wyzwiehili 
się z pod zależności duchowej od Racsiam, ta naj- 
pierw jest to wątpliwe, bo jednak zdamem niektó. 
rych znawców są pod wpływem mowej liryki ro- 
syiskiej, a rozmiary tego wpływu trudno dziś zba- 
dać, a powtóre jeżeli Nowaczyński wpływ rosyi- 
ski identyf kuje z wpływem wszystkiego, do jest 
demoliczne, mistyczne, głębokie, myślące i śpie- 
wa Skamandrowaom glora za to, że z wszelkich 
głębm wyleźli, i że jak młode byczki z zadartymi 
ogonami pognali ma zieloną trawkę — to komple- 
ment taki jest barda podejrzany. Czy p. Nowra- 
czyński mniema maprawdę, że poezja już raz ra 
zawsze bez głębin duszy się obeidzie, gdy siędzie 
na kominie okrętu polskiego, jadącego! na Madaga- 
skar? Nowaczyński zaleca młodej poezji pellskiei 
gesty zaiste bardzo parwen'uszowskie, snobow= 
skie (które cna już wykonywa, patrz powieści Ry- 
tarda w „Skamandrze”), płopisywanie się naj- 


świeższemi, ad hoc zdobytem: wiadomościami — | 


a właśnie nic mie będzie bardziei zaściankowego 
niż to. (Dok. nast.). 
QD „ar 


JACEK HOPLITA. 


METEORY. 


Na przeciąg chwili, po oka mgnienie 
Człowiek z za kulis nocy się wychyla 

I zanim wsiąknie znów w wieczyste cienie 
Skrzydlatym dziwem zakwita motyla. 


By łuną buchnąć na widziadeł scenie, 
Ławą wulkanów słup swej krwi zasila. 
Rzuca w przelocie lśniące w świat spojrzenie 
I duszę snami jak kwiaty zapyla. 


Gość cudzoziemiec jak żagiew się wciska 
Poprzez szczelinę w przedartej zasionie 
Z jakiejś obczyzny pchnięty w Świat tubylczy: 


Strzelistych iskier pęk ledwo rozbłyska, 
Już gasnąc, w otchłań, jak meteor tonie, 
A noc wkrąg czyha, trwa — i wiecznie milczy. 
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Akcyjny Bank Związkowy, 


Wczorźj w południe. odbyło się walne zgro- 
madzen'e akc. Banku Związkowego. Obrady za- 
gail wiceprezes rady zawiadowczej dr. Stahl w o- 
becnośc! 23  akcjonariuszów, reprezentujących 
775 głosów, stwierdzając wielki nozwój instytucji, 
który przypisać należy pracy dyrekcji, odznacza- 
jącej się niezwykłą ruchliwością. Sprawozdanie |+ 
dyrekcji (które podamy w następnym numerze), 
refenował dyr. p. Turski, który imieniem całego 
zarządu stwiierdził, że nietylko rozwój instytucji, 
lecz także rozwój interesów i ich zabezpieczenie 
Są najlepsze, Zapewnioną jest dalsza trwała e- 
gzystencja banku. Pierwsze półrocze 41921 r. 
przedstawia dalszy rozwój instytucji. Zadaniem 
Banku związkowego i dążeniem dyrekcji jesi, ab: 
instytucja nie była czysto kapitalistyczną, obli- 
czoną na zyski, lecz aby rozwijała działalność, 
zgodną z interesami gospodarczemi państwa i 
społeczeństwa. Kapitał akcyjny podniesiono w r. z. 
do 21 miljonów mk. Firmy założone przez Bank 
związkowy mają zapewnione trwałe istnienie 
i dzś już pracują i produkują. Gmach lwowski 
i krośnieński przedstawiają daleko wyższą war- 
tość, aniżeli wykazano w bilansie, tak samo ru- 
chomości (f'gurujące z kwotą 2 mk.) — jest to 
najlepsza rezerwa. Na polu handłowem unikał 
Bank finansowych interesów spekulacyjnych. 
Działalność Banku zw. rośnie coraz bardziej. Po- 
większenie kapitału akcyjnego jest konieczne. Za- 
łożone filia: w Zakopanem, Krośnie, Śmiatynie 
i Przemyślu, a ekspozytura krakowska zamiem:0- 
ną została w oddział. Dnia 1. września br. otwar- 
tym zostanie oddział w Tierncpolu, Bank zwią- 
zkowy spotkał się z największem uznaniem w kọ- 
łach rządowych i u czynników obywatelskich. 

Imien'em Komisji rewizyjnej zaznaczył inspe« 
ktor p. Pawłowski, że księgi bzmku prowadzone 
były starannie j celowo. Dyrekcia przestrzegała 
wszelk ch osirożności. Bank unikał interesów ry- 
zykowqych. Oświadczył się ża puwiększeniem 
w przyszłości kapitała rezerwowego i za naj- 
lepszem uposażeniemm personalu. Wreszcie wniósł 
udz elenie dyrekcji j radzie zawiadowczej absolu- 
tocium i uchwalenie personalowi pełnego uznania 


7a Kumis za pracę. Wni osek; "ten, u- 
Słiwapno egn 
nżynier p. Neumann imieniem rady ZAW 


przeds'awił następujące wnioski: 

Walie zgtomadzenie uchwala następujący roz- 
dział czystego zysku za r. 1920: Czysty zysk 
2,012:129.10 mk., 10 proc. fundusz rezerwowy 
201.212.91 mk., 5 proc, dywidendy od 7,000.000 
mk. 350000 mk. od renty 10 proc. tantiemy dia 
rady zawisdowczei 146.501 mk., 5 proc. tantiemy 
dla rec) 73.045 mk., 1 prog. superdywidendy 
170.060 mk.. na rezerwę strat wojennych 165.000 
mk. na fundusz pensyjny 200.000 mk, na nowy 
Tachunek 106,780.19 mk. i 

Wnioski ie uchwalonė zostały bez dyskusji, 
przyczem dr. Stahl stwierdził, że w ciągu r. b. 
akc. Bank związkowy na cele narodowe j uży- 
tecznośc; publicznej wypłacił około 600.000 mk. 

Następnie inż. p. Neumann im. rady nadzor- 
czej przedstawił wnioski następujące: „Walne 
żgromzdzerre uchwala podwyższyć kapitał akcyj- 
ly do 63 mikomów mk. drogą nawej emisji 150.000 
akcji pełnopłaconych, opiewających na okaziciela 
Bo 230 mk, imiennej wartości, i upoważnia radę 
ławiąd. do przeprowadzemia tej emisji naraz lub 
Częścowo i do ustałenia kursu emisyjnego no- 
Wych akcji i warunków emisji, tudzież do poczy- 
dienia wszelkich kroków, jakie s'ę okażą polrzeb- 
temi ceicm przeprowadzenia tei emisi“. 

Walne zgromadzenie uchwala zmienić statut 

nku zwiazkowego i upoważnia radę zawiadow- 
€z ; dyrekcję do poczymienia wszełkich potrzeb- 
Mych kraków celem przeprowadzenia uchwalenia 
<ltan statutu, a dalej do póczynieia w statucie 
Wszelkich dalszych zmian, jakichby ewent. wła- 
źe zażądziy. 

Ww 71. pat. statutu póczyniono pewne zmiany 
fąjury fornialnej,j a dalej zaproponowano. aby 
Szłenkiem rady. zawiad, mógł być tylko posiada- 
acy conajmniej 1600 akcji (zamiast jak dotych- 
Ezis 25), aby: Priwo gfosu miat tylka pos'adaiący 
najmniej 50 akcji (zamiast jak dotychczas 5) 

y z czystego zysku przeznaczono. 15 proc. tan- 
j lismy dla dyrekcji i urzędników. 

Inż, p. Łuzińzk: domagał s 


walne zgromiadzenie, m dyrektor p Wiśniewski | 
z Brzeżan proponował, aby dla członka rady Zar : 
wiad. wystarczało posiadanie 200 akcji, a dla u-i 
zyskania prawa głosu 10 akcji. Po wyjaśnieniach | 
pp. inż, Neumanna i dyr. Turskiego uchwalono , 
powyższe wnioski i zmianę statutu wszystkiemi | 
głosami przeciw 2, a wzgłędnie jednemu głosowi. 

Następnie zatwierdzono kooptację do rady 
„Zawied. pp. Ludwika Koziebrodzkiego, dr. Teodo- 
ra Balabana, dra Jana Ruckera i inż. Zygmunta 
Russockiego: ii wybrano do rady zawiad. ponownie 
ustępujących członków pp. Jerzego Michalskiego 
i Kazimierza Łaskiego. Do komisi rewizyjnej wy- 
bragi zostali pp. inspektor Pawłowski, dyrektor 
Wiśniewski i inżynier Nadolski. 

Marki obecności na r- 1921 dla członków: rady 
zawiad, oznaczono na 500 mk. 

Z końcem r. 1921 kapitał akc. Banku zwią- 
zkowego ma zosiać podniesiony do (100 mikjo- 
nów mk. 

EESRTMEI WIT Z ZTAEZSTTRYNTZZE TYT" PRZECZYTA TT. 


BADESLARE., 


(Za rubrykę tę redakcja nie bierze odpowiedziałności). 


Wielsze przedsiębiorstwo spedycyjne w krakowie 


poszukuje do fatychmiastowego wstąpienia 


l kierownika biura 
2. rutynowańzgo kuchaltera-hilansisty 


reflektuje się tylko na siły samodzielne o 
dłuższem doświadczeniu i praktyce. 
Oferty z podaniem warunków pod „Spedycja“ 
do biura ogłoszeń „Ruch* w Krakowie, Szcze- 

pańska 9. 1378 


ETAT NEO WROCE POPRZ TREK 
KRONIKA EKONOMICZNA, 


+ Krajewy Związek Przemysłowy, Wskutek 
bardzo znacznego rozwoju swych własnych a- 
gend, jakioteż ź powodu ogromnego powiększenia 

poszęzęgólmych ; jednostek przemysłowych 
A Krążowy : wwigzęk Przemysłowy utworzik 
a w których obecnie jest głównym udzć ałowcem, 
pizystępuje obecnie Krajowy Związek Przemy- 
słowy już w przeciągu jednego roku po przeisto- 
czeniu się w Spółkę Akcyjną do trnzectej emsi' 
akcji w kwocie 10 milionów marek. Jakkolwiek 
emisja ta nie jest jeszcze oficjalnie ogłoszomą, to 
zostały już trzy czwante emisji pokryte przez 
zgłoszenia dotychczasowych akcjonariuszy. 

Utworzone przez Krajówy Związek Przemy. 
sławy osobne jednostki, jak: Syndykat koszykar- 
ski Sp. Akc. w Krakowłe j Zakłady K limkarskie 
we Lwowie wywożą znaczną część swych wy- 
robów za granicę, głównie do Anglii į Ameryki. 

+ Biały cukier. Prezes Związku ` właściciej! 
p. Julian Tołłoczko w wywiadzie ze sprawozdaw- 
cą iwarszawskiegy „Kurjera Polskiego“ oświad- 
czył: 

Sytuacja co do wydawania cukru znakomicie 
się poprawiła, bo nareszcie min'sterja skarbu į a-i 
prowizacj doszły do porozumienia z Departamen- 
tem skarbowym b. dzielncy pruskiej: ma podsta- 
wie pořozumienia tego przyjdzie z b. dzięłnicy 
pruskiej do b. Kongresówki i Małopolski około- 
1500 wagonów cukru, t. zw. błond, co łącznie 
z 1000 wagonów, jakie posiadamy jeszcze w Kon-! 
gresówce. aż nadto wystarczy na potrzeby kom- 
sumcfi. 

„Dotychczas wydawany cukier, 
maczka, jest już wyczerpany i więcej na kon- 
sumoje wydawany nie bedzie. Do magazynów 
związku w w Warsząwie codziennie nadchodzi po 

kilkanaście wagonów cukru, co pozwoli w prze- 
Ciągu kilku dni pokryć zaległości względem War- 
szawy i okolicznych sżarostw. W każdym razie 
a najbliższe 3 miegiące i Warszawa i cała 

b. Komgresówka ma zabezpieczony naip'ękniejszy 
biały cukier. Tylko ma przednowku pójdzie cukier 
„blond“ z Poznańskiego. 

W b. dzielnicy prusk ei Spodz'ewają się 
siąznąć dwa razy tyle co w kampanii ostatniej, 
dla Kongresówki cyfr dokładnych być nie może, 


w 


t. zw. żółta 


o 


siç. aby do zmiany į w każdym razie cukru będziemy mieli wiecej TŻ 


autu i modwyższenia kapitału zwolano osobne w roku zeszłym. 


Gwałtowne przejście cd systemu mómopołow 
:wego do systemu wolnego handlu jest niemożli- 
we i mewykonalne; byłby to eksperyment, który 
ze względów gospadarczych i mainozmatszych 
kombinacji kredytowych mógłby. zrujnować więk. 
szość eukrowni. Kampanja przyszła musi stamo- 
wić okreś przejściowy. a treść į forma tego okre- 
su przejściowego powinna być ułożona przez mi- 
nistrów skarbu raz handlu ! przemysłu łącznie 
z prezydjum Związku cukrowników. 

Rozpoczęcie zupełnie wolnego handlu może 
mieć miejsce dopiero od jesieni roku przyszłego. 

-r Nowa podwyżka cen tytoniu i papieresów, 
Gen. dyrekcja monopolu tytoniowego w. Warsza- 
wie ustanowiła od 1. lipca 1921 rrastępujące- ceny 
wyrebów rządowych fabryk tytzniu i zagramicz- 
nych w$łobów tytoniowych. 

Wedle zestawienia podanego przęz „Gazetę 
Lwowską* kosztować będą: 

Papierosy: Wernyhora 6 marek za sztukę, 
Memphis 5 mk., Bułgarskie 3.50 mk., Satyr 2.50 
mk., La Polenaise 2.50 mk, Sfinks za 100 sztuk 
700 marek, za 1 sztukę 7 marek, Egipskie za 100 
sztuk 500 marek, za 1 sztukę 5.50 mk, Prezydent 
za 50 szik 150 marek, za 1 sztukę 3 mk., Dam- 
skie za 50 sztuk 150 marek. za 1 sztukę 3.80 mik, 
Sport za 100 sztuk 250marek, za 1 sztukę 2.50 mk. 

Cygara: Havana 50 marek za sziukę, Trabuco 
24 mk. Brytanica 22 mk., Kuba 16 mk., Portorido 
12 mk.. Mieszane zagr. 10 mk. 

Tyton'e: Xantie 100 gramów 600 marek, Naj» 
przedniejszy sułtański 100 gramów 520 marek, 
Naiprzedniejszy macedoński 100 gramów 400 mk., 
Najprzedniejszy turecki za 25 gramów 80 marek, 
Przedni turecki 25 gramów 65 mk. Średni ture- 
cki 25 gramów 50 mk,  Jawański 25 gramów 
35 mk., Przedni fajkowy 25 gr. 25 mk. Zwyczajny 
fajkowy 25 gr. 20 mk. 


KURSA GIEŁDY ZAGRANICZNEJ. 

Zurych. (PAT.) 9. lipca. Bern 787. Nowy 
Jork 59%, Medjolan 2835. Praga 7.95. Budapeszt 
222. Zagrzeb 385. Bukareszt 880. Warszawa 0.32. 
Wiedeń 0.91. Austr. stempl, 0.82. 

Paryż. (PAT. Zamknięcie giełdy: z 8. Kpca. 
Waksłana Niezicy 16.75, na Amerykę 12.56M pół, 
Belgię <M8R0;cAnglięe4662 i pół, Holandię 409.58, 

Włochy 60, Szwajcarię 211, Hiszpanię 160.75. 

Nowy Jork. (PAT.) 8. lipca. Weksle na Lon- 
dyn kablem transp. 371.25, 60-dniowe 366, na Pa- 
ryż 7.95, Berlin 1.32, Srebrorkraiowe 99'/a, zagra- 
'miczne 60. 


OGLOSZENIA. 
Wakacyjny -Rus droir | Szucha 


sezpoczynam 15. lipca. Wpisy codziennie. 


„JOLANDA“ ul. Staszica 8.1I, p, 
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Konkurs. 
Zarząd Koła T. 5. L. w Zkarażu 


poszukuje 
od 1. września b, m. 


kilkunastu nauczycieli, 
wzglednie nauczycielek 


z pełnemi kwalifikacjami nauczycielskiemi 
(matura seminarjalna jest wymagana) do 
szkół polskich w powiecie zbarazkim. 


Prócz poberów zwyczajnych będzie 
przyznany prawdopodobnie dodatek 
kresowy. 


Zgłoszenia natychmiastowe wzglę- 
dnie najdalej do końca lipca b. r. na- 
ieży skierować do Zarządu Koła TSL. 
na ręce X. Tyrankiewicza Teofila w 
Zbarażu. 5358 

Zarząd Koła TSL. 


8 


gg" brodawki i sa 
rę zgrubiała na pode- 
'szwach bezpowrotnie i boz 
bolu usuwa  »KLAWIOL«, 
wyrob. farta. labor. »Ap. Ko- 
walskie w Warszawie, Mio- 
dowa 1. Sprzedają wszystkie 
a i składy apteczne. 


KURJER LWOWSKI z dnia 11: 


| zd a ilozofji wyje- | [£ 

dzie na czas wakacji na |$ 
lekcje. Zgłoszenia pisemne | $ 
Lwów, Głęboka 14, parter 49. |i 
Wp. Gulda »Absolwentowie. | M 


Kupno i sprzedaż. 


[4 upię jedną większą lub 

kijka mniejszych real- 
ności, oferty listownie z do- 
kładnemi opisami, adresować 
i cenę  ostalnią przesyłać, 
Lubień Wielki, ZY. korzen- 
ny p. Macy dla > 


Mieszkania. 
351 3 kolosalne pokoje z kom- | {W 

fortem we willi, okolicy 
parku stryjskiego, zamienię za | § 
3 pokoje z komfortem w śród- 
mieściu Zgłoszenia pisemne | [Ę 
Dwernickiego 46, Korzeniow- | [3 
Ski. 


powozy reparuje i odna- "5304 
' wia, znana fabryka po- 

wozów Mścisława Li- 
ckendorfa — Lwów, ulica 


Źulińskiego 6. 5334 


$yrialnia salon sprzedam. 
Krótka 2, 1. p. na lewo 
Ważą) NE a ( Ad Ork A wi -drg 12—3. 


Ą KURHAUS - KASYNO - ZOPPOTY 


e Wolne miasto Gitańsk 
Północne Monte Carlo 


7 Cercie privé a 


TY | 
ma e Poule f Poule royale ? 
od 10. lipca do końca sierpnia. 
239 


MIĘDZYNARODOWE TYGODNIE SPORTOWE | ŻAGLOWE 
Święta pływackie — Wzloty pokazowe i konkursowe — Opera na powietrzu — 
Wyścigi — Regaty żaglowe — Tir aux pigeens — Zabawy kostjumowe — 
Tatiersal — Statki pasażerskie północnego Lloydu. — Informacji co do po- 

dróży i określonych praw gry udziela. 


„Sk ak KASYNO- ZDRCETW 


usuwa w ciągu 3 dni mydłana 
Maść P-ra _„Hebdy' 


e wini E EEEE Make -Pora o ebay 


A, an Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach. nie plami Pkukży 
i ciała, z łatwością się zmywa woda. 


| Żądać w aptekach i składach aptecznych tylko „Maść P-ra 

| Hebdyt'zóświerzbowcem na etykiecie. Słoiki od 1-3-12 

| osób. Tow. Ee Hebdai Ska Warszawa, Elektoralna 18. Tel. 

1-37, Dia koni od świerzby i parcha „Ekwol He- 

bda't, skład na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmańska 8. 313 
nn 


ZTOPOZOTONIAPEOPEEAREP OPO 


| isoptsh Jowang Rouez 1 


Kraków, plac Szczepański 8. 


ogłasza niniejszem 
konkurs na posady powiatowych 
instruktorów rolnictwa i hodowli. 


Do podań dołączyć należy opis życia, świa- 
dectwa ukończonych szkół rolniczych i praktyki. 
Do posad tych przywiązane są pobory urzę- 
dników państwowych klasy IX. względnie VIII. 
zależnie od kwalifikacji. 
Termin wnoszenia podań 
upływa z dn. 20.lipca 192i r. 


Zarząd Główny Małop. Towarz, Rolniczego 
w Krakowie 


KOPERTEPEYCTRRTENEKEKEEKELETER 


Sekretarz : 


Dr. Chmielewski, s» 


Prezes: 


Albin Jura, mp. 


zl ją load E dle a ih 
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„ Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Strołóski, 


BAZAR a RAUN | m) 
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Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józelą Raczyńskiego we Lwowie ul. Chorążczyzny 31. 


lipca 1921. Nr. 161. 


| irojowy Związek Przemysłowy 
| S.A. we Lwowie ul. Chorążczyzna 6. 
sprzedaje we własnym 


|Bazarze krajowym 
„we Lwowie, ulica Akademicka 10. 


Wyroby własnych wytwórni: 


ý Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 
Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie 
Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy. 


Wyroby krajowe: 


Makaty Buczackie 
Galdnterja skórzańa z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 
Majolika 
Sukna 
Płótna 2 
Szczotki 
Przybory podróżne 
Kosze i meble ogrodowe 
` Mydło do prania i toaletowe 
Woda kolońska , 
Woda do ust 
etc. 


Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy- 
słowym, Chorążczyzna 6. 


Á Tę" penpe . " 1 = 


Malopolskie Towarzystwa Rolnicze 


Kraków, plac Szczepański 8. 
ogłasza niniejszem 


. konkurs na posady inspe- 
ktora melioracji i budowni= 
ctwa wiejskiego. 

Do podań należy załączyć curi- 
culum vitae, dowody ukończenia 
wyższych studjów technicznych i 
odpowiednie referencje. 
Do posady tej przywiązane są 
pobory urzędników państwowych 
klasy VIII. względnie VII. zależnie 
od kwalifikacji. 


Termin wnoszenia podań upływa z dniem 
` 20. lipca br. 4 


Zarząd Główny Moałopoisk. Towarzystwa Rolniczego 
w Krakowie spe: 


Dr. Chmie:ewski, mp. 


Prezes : 


Albin Jura, mp. 


